


ARMIA WALKI Z SUSZĄ

Bój *  suszą rozpoczął «wartej w alki aa m ilio- 
**** N*  kolebo- aach hektarów dztoiej-
zćw i sowchotów. w n w g  itepa  kadry wy- 
m icjtach i wsiach. R oz- kwalifikowanych inży- 
pcr*r:jl »ię także t w n Itrów  I  techników, 
szkołach — instytutach Każdy ze studentów 
i  wyższych uczelniach tnc*klew&kie®> Instytu- 
— tam skąd wyjdą już tu  Leśnictwa doskonale 
wkrótce i staną do o- rozumie wagę zadania,

które stanęło przed n t- 
I f g y  f  .  tni. Państwo dało im

wszystkr — doskonale, 
r . i noweczeżnie wyposażo-

Ę p S f* 0 & ł i  uy Instytut z dzieciąt-
J‘ f  |  kam i najprzeróżniej-

szych laboratoriów i 
.« pracowni, U tysięcy be* 

ktarów lasów wokół 
-■ t  J B l  gmachów uczelni, gdzie
‘ f  odbywają slą wszelkie

*' praktyczne zajęcia, każ-
dy ze studentów w c ią- 

mfpmźd ■*. »j p # g #  ku lat nauki otrzymuje
państwowe stypendia..

Oni muszą się tylko. 
H t ł i M S F '  uczyć. Uczyć i jeszcze

raz uczyć! A nauki jest 
naprawdę dużo. Cztery 

■  wydziały Instytutu przy-
H H H M  aotowują specjalistów

dla akcji rozprzestrze
niania lasów, specjali
stów eksploatacji, pro. 
jektew ante i zak ładania  
parków leśnych, akcji 
zazieleniania miast, in 
żynierów najprseroż- 
a ie jąych  gahpd przemy

wiem slą. A l* policzyć 
dokładnie — to także 
jo t  cząsto sztuką,

3. Ne I I  kursie w y-
działu obróbki mecha
nicznej drzewa profesor 
N . KutUenka prowadzi 
wykład o teorii me- 
(jkftolnB^w i  omu

S^fOL

4. W pracowni trans
portu wodnego także 
ruch. Trzeb« dok ładnie 
zapoznać sią z modelem 
typowej tamy dla ko ł
chozowych zbiorników  
wody na niew ielkich  
rzekach,

5. IV  kura ma zającia 
obok — w  bogato wypo
sażonej pracowni tran« 
portu lądowego.

Dużo jest pracy — ale 
i  w yniki ostatnich egza
minów przeszły nai- 
im lełsze nawet oczeki
wania. Teraz, po przer
wie międzysemestralnej 
zaczęto się znów praca.

1. do  
studentów n  kursu. Od
bywał sią iu  akurat wy
kład docenta A. Suń 
mewa sa tem at: „Mon
taż i eksploatacja p iły  
elektrycznej*’.

2. Orupa studentów ledty z n i  kursu w y-
wydziału gospodarstwa działo gospodarstw« le-
tożaegn była na ćwiczę, foego z zainteresowa
niach praktycznych. Ile  nicm  prowadzą ćwkse-
słojów — tyto la t m iało ula z dziedziny flzjoło- 
drzewo. Policz — *  do-- g il rośl*n.
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Oczyma polskiego chłopa
Jak ży ją  i pracu ją  radz ieccy ro ln ic y

W CIĄGU dwóch godzin 
przez trybunę przeszło 
kilkunastu delegatów. 

Mówili krótko, bo to — i nie
przyzwyczajeni do przemawia
nia i czas wypowiedzi ograni
czony. Ale z tych krótkich, czę
sto urywanych przemówień wy
nikało jasno: że są zachwyceni,

dość duże zapasy tych produk
tów. Ubrani są dobrze i ciepło, 
choć bez wyszukanej elegancji. 
Nie dbają zresztą specjalnie o 
stroje. Byłe było czysto i  po
rządnie. W mieszkaniach jest 
bardzo czysto i jakoś świątecz
nie. Ten świąteczny wygląd na
daje mieszkaniom niezliczona

zezwoli, bo zasadniczo dzieciom 
pracować nie wolno, aby mogły 
się spokojnie uczyć.

W każdym kołchozie jest le
karz i  dwóch albo więcej sanita
riuszy, jest również dom dla 
położnic. Nie ma tam już zna- 
chorek i akuszerek, które nie 
jedną kobietę wyprawiły na 
tamten świat!

P R A C A  JEJ T Y L E  W A R T A , CO 
P R A C A  P IS A R Z A !

<— A  jak kobiety są szanowa
ne!! Pewnie, że pracują tak sa
mo jak mężczyźni, ale czy to u 
nas nie pracują tak samo, a mo
że jeszcze ciężej, bo tam- naj
cięższą robotę wypełniają ma
szyny! No, u nas się też szanu
je kobiety. Ale kto by miał 
dawniej szacunek dla ko
biety, która zajmowała się do
jeniem krów, czy opatrywaniem 
świń! Taka świniarka to już

musiała starą panną zostać, bo 
żaden kawaler je j nie chciał! 
Toteż zdziwiłam się, gdy w K i
jowie, na przyjęciu w minister
stwie pokazano mi kobietę sie
dzącą obok ministra i  objaśnio
no, że jest to świniarka, która 
wyhodowała nową rasę świń. 
Zdziwiłam się jeszcze więcej, 
gdy usłyszałam jak ona z mini
strem rozmawia i mówi do nie
go przez „w y“ . Ale najwięcej, 
zdziwiło mnie gdy się dowie
działam, że za tę nową rasę do
stała 50.G00 rubli nagrody, tyle 
samo co jakiś pisarz za napisa
nie książki. To znaczy, że dla

Tradycyjne „ch leb  i sól' 
przyjazne otw arte

w rękach P raskow ii A nge liny  oraz 
serca ■—- oto, czym pow itano ch łopów  p o l

skich na U kra in ie

pełni podziwu dla ludzi radziec
kich, dla ich osiągnięć i  życia.

Szkoda, że musieli się stresz
czać, że nie mogli powiedzieć 
wszystkiego, co czuli, co chcie
liby powiedzieć. Bo przecież 
niewątpliwie każdy z nich, prócz 
wniosków ogólnych ma jakieś 
swoje, własne spostrzeżenia, 
coś, co go specjalnie zaintereso
wało. I  dlatego postanowiłam 
porozmawiać bezpośrednio z ob. 
Józefą Dziurową, gospodynią na 
2 morgach w rzeszowskim. Bo 
właściwie z trybuny — jakkol
wiek siedziałam bardzo blisko— 
nie było je j prawie wcale sły
chać. W końcu swego przemó- 

.wienia — odpowiadając na pa
dające z sali okrzyki „głośniej“ 
przeprosiła zebranych, tłuma
cząc się, że. nigdy jeszcze nie 
przemawiała, więc ma tremę.

W rozmowie jednak tremy 
nie miała. Opowiadała prosto i 
bezpośrednio o ludziach, z któ
rymi się zetknęła, o ich życiu, 
pracy i rozrywkach,

L E G E N D A  O K IL K U  Ż O N AC H , 
A  R ZE C ZY W IS TO Ś Ć

■— Ludzie żyją dobrze. Le
piej, niż nasi średniorolni chło
pi. Mają pod dostatkiem chleba, 
tłuszczu, cukru. Mają nawet

ilość przepięknie haftowanych 
serwetek.

Ciekawa byłam, jak wygląda
rodzina w Związku Radzieckim, 
bo przecież przed wojną tyle się 
u nas mówiło, żć tam mężczyź- , 
ni mają po kilka żon, że dzieci' 
nie znają prawie swoich rodzi-. 
ców, bo ci całymi dniami pracu
ją, że żłobek jest ich domem i: 
dużo podobnych głupstw. Toteż 
ucieszyłam się bardzo, gdy zo
baczyłam, że to wcale, ale to 
wcale nie prawda.

Kobiety nie są związane go
dzinami pracy. Byle wyrobiła 
•obowiązującą normę, n ik t nia 
ma do niej pretensji gdy idzie 
do domu. A  normy są małe i  W 
jednym dniu na przykład moż
na wykonać 5 roboczodniówek 
Toteż kobiety po wyrobieniu 
normy przychodzą do domu, 
aby ugotować obiad, albo gotują 
go przed wyjściem w pole. Ma
tk i więc wychowują same swoja 
dzieci, a tylko w okresie żniw, 
kiedy jest bardzo dużo termino
wej pracy w polu, dzieci prze
bywają w żłobkach i domach 
dziecka, gdzie znajdują troskli
wą opiekę. Zresztą starsze dzie
ci w okresie intensywnych prac 
w polu same chcą pomagać i są 
bardzo dumne, gdy im .się na to

Wymiana listów między Seler. KC KP(b)U 
Chruszczowem a Prezydentem R, P. 

Bolesławem Bierutem
P rezydent R. P. B olesław  B ie ru t o trzym a ł od Sekretarza  K o 

m ite tu  Centralnego K . P. (b) U. N . Chruszczowa pismo, z  którego  
d ru ku je m y  poniższe fragm enty:

„W ielce Szanow ny Tow arzyszu B ieru t!
Nasi D rodzy Goście —  C hłopi polscy spędzili na U k ra in ie  14 

dni. W zię li oni udzia ł w  rep ub likań sk ie j naradzie  przodow ników  
pracy gospodarki w ie js k ie j i  zazna jo m ili się z osiągnięciam i p ra 
cow ników  socjalistycznego ro ln ic tw a  U k ra iń s k ie j SUR, n aw iąza li 
znajomość i  osobisty ko n tak t z p rzodu jącym i kołchoźnikam i, łano 
w y m i, b rygad ieram i, przew odniczącym i kołchozów, uczonym i, spe
c ja lis tam i gospodarki w ie jsk ie j i  p isarzam i naszej R epublik i.

U czyniliśm y wszystko, aby chłopi polscy m ogli ja k  n a jlep ie j 
1 ja k  najd ok ładn ie j zaznajom ić się z życiem  naszych kołchozów, 
stacji maszynowo -  trak to ro w ych  i przedsiębiorstw , z przodującym i 
ludźm i naszej wsi socjalistycznej i na  w łasne oczy przekonać się 
o wyższości w ie lk ie j zespołowej gospodarki nad drobnym , in d y 
w id u a ln y m  gospodarstwem chłopskim .

W  ja k im  stopniu nam  się to udało, opowiedzą W a m  sam i de
legaci. B ędziem y bardzo radzi, jeś li czit nkow ie delegacji, po po
w rocie  do domu, opowiedzą obszernie narodow i polskiem u, ja k  żyją , 
p racu ją  1 budu ją  now e życie kołchoźnicy i  wszyscy ludzie pracy  
Z w ią zk u  Radzieckiego“.

Z  g łębokim  pow ażaniem
(— ) N . C H R U S ZC Z Ó W ,

W  o d p o w ie d z i P re z y d e n t R. P. B o le s ła w  B ie ru t  p rze s ła ł do Se
kretarza K o m ite tu  C e n tra ln e g o  KP  (b) U. N. C hruszczow a p ism o, 
s  k tó re g o  w y ją t k i  p rz y ta c z a m y :

W iełee Szanow ny i  Drogi Tow arzyszu Chruszczów!
Jestem p raw d ziw ie  w zruszony serdeczną i  w span iałą  gościnno

ścią, z ja k ą  Rząd U k ra iń s k ie j Socjalistycznej R epub lik i Radzieckie j 
oraz kołchoźnicy U k ra in y  p rzy ję li delegację chłopów polskich, 
pragnących zapoznać się z osiągnięciami ro ln ic tw a  radzieckiego. 
Pragnę ja k  najserdeczniej zarów no w  ich im ien iu , ja k  w  im ie 
n iu  Rządu Folskiego podziękować W am , D rog i Tow arzyszu, ja 
ko in ic ja to row i tych spotkań i  całem u R ządow i Republiisi U k ra iń 
sk ie j za tę  n iezrów naną gościnność, z k tó rą  spotkali się u Was nasi 
chłopi, u k tó ra  jest najlepszym  w yrazem  pogłębiającej się p rzy ja źn i 
naszych k ra jó w  i  b raterstw a narodów  słowiańskich.

Delegaci polscy, ja k  w y n ik a  z ich opowiadań, są pod s ilnym  
w rażen iem  w span iałych  w yn ikó w  zespołowej gespedarki kołchoźni
ków  U k ra in y  oraz wysokiego poziom u ich życia knU uralnego i  do
brobytu. O dw iedziny u W as były  d la  nich u .e w j czerpanym  źródłem  
najbogatszych spostrzeżeń, k tó re  pozostaną n ieza tarte  w  ich p a 
m ięci i  pomogą im  w  p racy nad przebudow ą życia naszej wsi.

P rzy jm ijc ie  nasze najgorętsze pozdrowienia
(— ) B. B IE R U T
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państwa praca je j jest tyle sa
mo warta co i praca tego pisa
rza!

Lina kobieta, Maria Fastowa 
■ostała posłem do Rady N aj
wyższej ZSRR za wzorową u- 
prawę buraków, która dala z 
hektara 1015 cetnarów pod
czas, gdy przeciętnie zbiera się 
500 cetnarów. W ubiegłym roku 
Maria Fastowa wypracowała 
*492 roboczodniówki, za co o- 
trzymała 4.120 rubli, 396 kg cu
kru, 1.098 kg zboża, paszę dla 
bydła, owoce, miód. W ogóle u- 
dział kobiet we współzawodnic
twie pracy i  odhudowie kołcho
zu jest ogromny.

Zdziwił mnie również wygląd 
tych kobiet. U nas na wsi, ko
bieta czterdziestoletnia jest już 
kobietą starą, tak jest sterana 
l zmęczona. A tam sześćdziesię
cioletnie babcie wywijają w 
tańcu tak, jak nasze dwudzie
stolatki. A  to wszystko dzięki 
maszynom. Człowiek tam nie 
męczy się tak jak my.

K R O W Y  W... „Ł A Z IE N K A C H “
I  S TA C JE  R A D IO W E  
N A  T R A K T O R A C H

*— Piękne jest ich bydło. 
Krówki błyszczą od czystości 
i... tłuszczu. W kołchozie „Czer
wonej A rm ii“ jest nawet łaźnia 
z ciepłą Wodą dla bydła, a ko
biety opatrujące je, ubrane są 
na biało. Za opatrywanie krowy 
przy ocieleniu liczy się 7 robo- 
czodniówek, a za pielęgnowanie 
cielęcia 72 roboczodniówki. A  w 
ogóle kołchoźnik musi w ciągu 
roku wypracować 120 roboczo- 
dniówek. Toteż mleczność tych 
krów jest bardzo wysoka. Jest 
na przykład talia krowa — re-

Ob. Józefa D ziurow a na trybunie

kordzistka, która w ciągu 300 
dni daje 13.000 litrów  mleka, 
a mleko to ma 4 procent tłusz
czu.
■ Wszystko jest zorganizowa

ne, przemyślane do ostatniego 
szczegółu. Kołchozy mają swo
je stacje radiowe, przez które 
nadaje się plan pracy każdego 
dnia, wydaje polecenia, udziela 
rad i wskazówek. Traktor, wy
jeżdżający ze swojej stacji do

Oczyma polskiego chłopa
(Dokończenie

miejsca pracy oddalonego o 10 
lub więcej kilometrów zaopa
trzony jest w stację radiową. 
W wypadku, kiedy coś się ze
psuje, a traktorzysta nie potra
f i  sam naprawić uszkodzenia,

ze strony 3)
cej zarabiają i  mniej się napra
cują, więcej mają czasu na po
czytanie i  rozrywki. W kołcho
zach są świetlice, sale kinowe, 
zespoły teatralne, chóry, zespo
ły  baletowe, posiadające wspa

Prawda, że śliczne są moje k ró w k i —  m ów ią błyszczące oczy do- 
ja rk i A leksandry K lim ó w  ej, pokazujące j polskiem u chłopu Józefow i 

M aliszew skiem u swoje „podopieczne  “  w sowchozie „U k ra in k a ",

zawiadamia stację maszynowo- 
traktorową. Przyjeżdża mecha
nik i traktor może znów praco
wać.

— Bardzo mi się to wszystko 
podobało. Bo przecież — i wię-

niale, ludowe stroje, zakupione 
przez kołchoz.

Za 1 roboezodniówkę otrzy
mują w gotówce 10 — 20 rubli 
i zależnie od tego jaką gospo
darkę kołchoz prowadzi (zbożo

wą, uprawę buraków cukro
wych czy hodowlę bydła) wyna
grodzenie w produktach żywno
ściowych: zboże, tłuszcz, cukier, 
owoce itd. Gdyby ktoś wyrabiał 
tylko jedną normę dziennie i o- 
trzymywał wynagrodzenie go
tówkowe najniższe, a więc 10 
rubli, to i tak miesięcznie do
stanie 300 rubli oprócz całko
witego wyżywienia. Może więc 
kupić dużo, jeżeli porządna mę
ska koszula kosztuje 40 — 70 
rubli, nylony 60 rubli, a moto
cykl 2.300 rubli. W niedzielę 
wiele rodzin wyjeżdża motocy
klami do Kijowa, czy innych 
miast, gdzie zwiedzają muzea, 
swoje pamiątki narodowe, tea
try .

I  mnie by się też bardzo przy
dał tak i motocykl. Nie musiała
bym wtedy zużywać całego dnia 
na podróż z mojej wsi do Rze
szowa, a i  Kraków mogłabym 
częściej odwiedzić, gdzie prze
cież też jest wiele pamiątek na
rodowych, których wielu chło
pów dotąd wcale nie widziało.

•
•  •

Oto opowiadanie ob. Józefy 
Dziurowej, gospodyni na 2 mor
gach ziemi, opowiadanie o tym, 
co widziała własnymi oczami, z 
czym zetknęła się bezpośrednio, 
twarzą w twarz, o czym prze
konała się niemal namacalnie. 
Tę prawdę potwierdzić może 
każdy z paruset uczestników 
wycieczek na Ukrainę Radziec
ką.

W ale n tin  K a ta je w  _

W  OBR ON IE
T  udzie pracy w b rew  nadziejom  

m onopolistów am erykańskich , 
nie zapom nieli o tych strasznych la 
tach, k iedy faszystow skie N iem cy, 
upojone ła tw y m i zw ycięstw am i w  
pierw szych m iesiącach rozpętane] 
przez n ie  w o jny , m arzy ły  ju ż  o P a
now aniu  nad św iatem  i o kam ienie
n iu  całego św ia ta  w  w ie lk i obóz 
koncentracyjny, za ludniony n ie w o l
n ik a m i im p e ria lizm u  niem ieckiego.

Pom agały w  tej p onurej spraw ie  
H itle ro w i połączone s iły  św iatow ej 
reakc ji: faszyści am erykańscy plus  
socjal -  zdra jcy  różnych maści. A -  
m erykańscy m agnaci finansow i lo 
ko w a li ogrom ne k a p ita ły  w  n ie m ie 
ckim  przem yśle w o jennym , a po
słuszni im  socjal -  zd ra jcy, s ta ra li 
się w ściekle  d ław ić  w szystkie  postę
powe, dem okratyczne s iły  N iem iec . 
N iestety , zdrajcom  k lasy robotniczej 
udało  się oszukać n ie m a łą  część lu 
du n iem ieckiego  I  mas ludow ych  
innych państw  św iata . Zerw aw szy  
się z łańcucha, faszyzm  n iem ieck i, 
ja k  oszalały potw ór rzu c ił się na spo
ko jn e  ludy Europy.

A le  uzbrojonem u po zęby faszyz
m ow i n iem ieck iem u  zagrodził d ro 
gę potężny Z w ią ze k  R adzieck i —  
potężny k ra j  soc ja lizm u i d em okra
cji, na którego sztandarze od p ie rw 
szych dni jego is tn ien ia  w ypisano  
siowo pokój.

N atchn iony w ie lk ą  n ieśm ierte lną  
Ideą braterstw a wszystkich ludzi 
pracy, lud radziecki całą s iłą  sw o
je j n iezw yciężonej a rm ii i całą siłą  
swego przem ysłu  p rzec iw staw ił się 
h itle ro w s k im  najeźdźcom  i  kosz
tem  o lbrzym ich  o fia r  i bohaterskich  
w y s iłk ó w  rozgrom ił w roga, znisz
czył faszyzm  n iem ieck i, k tó ry  w zno 
sił ju ż  sw ój brudny podkuty but 
nad światem .

L u d  radziecki 1 Jego szlachetna  
a rm ia  w y ra to w a ły  ludzkość ze s tra 
sznych m ąk  i  o b ro n iły  w ie lo w ie k o 
w ą  cyw ilizac ję  przed c a łko w itą  za 
gładą.

W ie le  k ra jó w  1 lu d ó w  zaw dzięcza  
Z w ią zk o w i R adzieck iem u życie  1 
niepodległość, honor I  wolność, 

rar daw ało  się, że po zakończeniu  
te j w o jn y  pow in ien  zapanować  

na k u li z iem sk ie j d łu g o trw a ły  po
kó j. I  prości ludzie  w szystkich  k ra 
jó w  p rzen ikn ięc i są dążeniem  do 
u trzym an ia  tego pokoju.

A le  zam iast n iem ieckiego  faszy
zm u przyszedł in n y  faszyzm  —  n ie 
m n ie j w s trę tn y  —  to  faszyzm  p rze 
m ysłow ych i  finansow ych m agna
tów  U S A . T a k  samo ja k  H it le r , im 
p eria liśc i am erykańscy m arzą o za* 
w ojo w an iu  św ia ta  i zrob ien iu  z n ie 
go sw oje j ko lonii. D ążą  do zam ien ie 
n ia  p rzy tłacza jące j ilości lud zi w  
n iew o ln ików  albo w  najlepszym  w y 

padku w  p ó łm artw ą  z w ycieńczenia  
siłę  roboczą, zgadzającą się praco
wać za grosze, byłe by n ie  umrzeć 
z głodu.

K ilk u s e t m ilio nerów  1 m ilia rd e 
ró w  chce pożreć, połknąć w olne k ra 
je , te same k ra je  i ludy, na które  
ro zd z iaw ia ł już  swą paszczę H itle r . 
I  ta  g rupka ludzi bez sum ienia, ho 
noru i bez najm niejszego w yo b ra 
żen ia  o p raw dziw ym  hum anizm ie, 
stara się w szystk im i s ilam i dopro
w adzić  św ia t do now ej w o jn y .

W iedzą oni, że Z w ią ze k  Radzieo- 
k l 1 państw a n o w e j dem okracji —  to 
oparcie i nadzie ja  postępowej lu d z 
kości, oparcie i nadzie ja  ludzi p ra 
cy w szystkich  k ra jó w . Oto dlaczego 
z  tak ą  zawziętością prowadzą oni 
podstępną, osław ioną „zim ną w o j
nę" p rzec iw ko  Z w ią zk o w i Radziec
k iem u , oto dlaczego s ta ra ją  się o to 
czyć go p ierścieniem  sojuszów w o j
skowych, siecią baz w ojennych. Oto 
dlaczego w ym achu ją  oni bom bą  
atom ow ą i s tara ją  się nasyłać do 
Z S R R  swoich szpiegów, w y w iad o w 
ców, dyw ersantów .

O to dlaczego wszczęli oni w ście
k łą  kam panię  n a jw s trę tn ie jsze j, bez
czelnej, k ła m liw e j nagonki na p a r 
t ie  kom unistyczne. N ie  m a tak  
b ru dn ej po tw arzy , k tó re j n ie  s ta ra 
lib y  się rozpowszechniać p rzeciw ko  
leaderom  p a r tii kom unistycznych



ZSRR na straży

A  w ię c  p a k t p ó łn o c n o -a tla n 
ty c k i. . .

D o k u m e n t zo s ta n ie  p o d 
p isa n y  w  d n ia c h  n a jb liż s z y c h  w  
W a s zyn g to n ie . R zą d y  p a ń s tw  
e u ro p e js k ic h  i  K a n a d y , p o d le 
g le  a d m in is t ra c j i  T ru m a n a , za
a k c e p tu ją  p rz e d s ta w io n y  im  
te k s t. Jes t to  te k s t, w  k tó r y m  
m ó w i się w ie le  o o b ro n ie  i  po 
k o ju , k tó re g o  sens je d n a k  sta 
n o w i dążen ie  do a g re s ji.

W aga każdego  t r a k ta tu  m ię 
d z y n a ro d o w e g o  po lega  p rzede  
w s z y s tk im  na ty m , k to , ja k  
w ie ik a  s iła  n a ro d o w a  i  spo łecz
na s to i poza ty m i,  k tó r z y  t r a k 
ta t  z a w a r li.  O k re s  o s ta tn i u w y 
d a tn i ł  w y ra ź n ie , ja k  spo łeczeń
s tw a  poszczegó lnych  k r a jó w  
m a rs h a llo w s k ic h  p o d z ie li ły  s ię, 
z a jm u ją c  d w o ja k ie  s ta n o w is k o  
w obec  p a k tu  p ó łn o c n o -a tla n 
ty c k ie g o . Z  je d n e j s tro n y  re a k 
c jo n iś c i, b y l i  k o la b o ra c jo n iś c i, 
p ra w ic o w i „s o c ja liś c i“  i  p ra w i
c o w i p rz y w ó d c y  z w ią z k ó w  za
w o d o w y c h , z d ru g ie j —  p rze 
c iw k o  p a k to w i —  a za p o k o je m  
—  na jszersze  m a sy  lu d o w e , 
is to tn ie  w y ra ż a ją c e  in te re s y  
m as ro b o tn ic z y c h  z w ią z k i za
w o d o w e , lu d z ie  p ra c y  f iz y c z n e j

autorytetu O N Z
i  u m y s ło w e j i  s to ją ce  na czele, 
p rze w odzące  w  w a lc e  p a r t ie  k o 
m u n is ty c z n e , a w e  W łoszech  le 
w ic a  s o c ja lis ty c z n a  z N e n n im  
na  czele.

M ię d z y  ty m i d w o m a  oboza
m i to c z y  się n a jis to tn ie js z a  w a l
k a  o to , czy p a k t p ó łn o cn o -a m e - 
r y k a ń s k i  —  to  je s t p rz e p ra 
szam  — p ó łn o cn o  - a t la n ty c k i,  
pozo s ta n ie  ś w is tk ie m  p a p ie ru , 
czy  też  n a b ie rze  zd o ln ośc i w e 
p c h n ię c ia  ś w ia ta  w  o d m ę t no 
w e j w o jn y .  T rze b a  p rz y z n a ć  te 
m u  t r a k ta to w i,  że ju ż  za n im  
zos ta ł p o d p isa n y , z a n im  n a w e t 
tre ść  je g o  zosta ła  u ja w n io n a , 
p rz e ja w ił  on  o lb rz y m ie  zdo lnoś
c i m o b iliz a c y jn e .

M o w a  tu  o czyw iśc ie  n ie  o te j 
m o b iliz a c ji,  o k tó r e j  m a rz y  b r y 
t y js k i  m in is te r  w o jn y  S h in w e ll,  
g o rz k o  z a w ie d z io n y  w y n ik a m i 
d o b ro w o ln e g o  w e rb u n k u  do 
w o js k a . A le  m o b iliz a c ji  w s z y s t
k ic h  ż y w y c h  s ił  w o k ó ł has ła  o- 
b ro n y  p o k o ju . ,

H a s ła  te  s ięga ją  coraz g łę b ie j 
i  z n a jd u ją  coraz szersze z ro z u 
m ie n ie . P o w o d u je  to , iż  c i, k tó 
rz y  u za sa d n ia ją  kon ieczność  za
w a rc ia  p a k tu , m uszą c h w y ta ć  
się d z iw n y c h  a rg u m e n tó w . T a k  
na  p rz y k ła d  b lu m o w s k i „P o p u -

P O K O J U
—  tym  o fia rn ym , uczciw ym , szla
chetnym , i  bohaterskim  ludziom , 
k tó rzy  prow adzą w ie lom ilionow e  
masy ludzi pracy do trw ałego, n a 
praw dę dem okratycznego pokoju.

W ładcy  monopolów w ścieka ją  się, 
bo w iedząr dem okrac ja  —  to pokój. 
I.ecz oni nie chcą pokoju— oni chcą 
w ojny. W ojna jest im  potrzebna. 
Wojru» przyniesie im  n iesłychane  
zyski. A  że przy ty m  zginą m ilio ny  
zw yk łych  ludzi pracy —  to  ich n ie  
obchodzi.

y chcemy pokoju, bo tego p rag 
n ie  przytłacza jąca  większość 

m ieszkańców  k u li z iem skie j. 'M ilio 
n y  zw yk łych  ludzi są za pokojem , 
n ie  chcą w ojny.

A le  n ie  w ystarczy n ie  chcieć, 
trzeba n ie  dopuście do w o jn y ! N a j
lepsi przedstaw iciele postępowej 
ludzkości w  im ien iu  m ilionow ych  
mas ludzi pracy jasno i tw ardo  pod
kreś la ją , że n ie dopuszczą do w ojny . 
Głos M au rie e ‘a T horeza  —  s ław ne
go wodza kom unistów  francuskich  
zabrzm ia ł w  całym  świecie, k iedy  
pow iedzia ł on, że lud  F ra n c ji n igdy  
nie  zgodzi się w alczyć z  b ra tn im i 
Indam i Z w ią zk u  Radzieckiego. Pod
trzym a ł go szlachetny b o jow n ik  •  
szczęście ludzkości T o g lia tti, k tó ry  
W Im ie n iu  lu d u  w łoskiego p rzy łączy ł 
się do ośw iadczenia Thoreza.

W szystkie lud y  św iata  ogarnął po 
tężny ruch— N ie  m a takiego k ra ju , 
gdzie do szlachetnego apelu w a lk i o 
pokój n ie przy łączy łyby się tysiące, 
setki tysięcy, m iliony  patrio tów , nic 
chcących now ej w ojny, p row okow a
n ej przez W a ll Street.

W y n ik  te j coraz szerzej rozw i ja ją  - 
cej się gigantycznej b itw y  o pokój 
m iędzy ludzkością pracującą a k ilk o 
m a setkam i m ilia rd eró w  -  gangste
rów , m arzących w zorem  H itle ra , o 
panow aniu  nad ku lą  ziem ską, nie bu
dzi w  nas w ątp liw ości.

W  w alce o pokój nie ma n eu tra l
nych. K ażdy  uczciw y człow iek na k u 
li  ziem skiej musi w ypow iedzieć swo
je  w ażk ie  słowo. M usi głośno i jasno 
w yrazić  sw oją wolę pokoju.

M y , ludzie  radzieccy, pragniem y  
pokoju. Słowo pokój napisane było  
n a  naszych sztandarach w  1917 ro
ku , słowo pokój jest w ypisane na 
naszych sztandarach i  dziś, w  1949 
roku.

Jeżeli większość ludzi na k u li 
ziem skiej, ta k  samo ja k  my, stanie  
pod sztandaram i, na któ rych  w id 
n ie je  to w ie lk ie  słowo i  będzie bro
n ić  tych  sztandarów  przed zam achem  
g ru p k i złoczyńców, m arzących o 
w ojn ie , napastnikom  nie uda się n -  
rzeczyw istn ić  swych przestępczych  
p lanów ,

.— Panowie! Św iat w  i 
Ze Wschodu grozi nam

la ir e “  u s iłu je  dow ieść , że to  
Z w ią z e k  R a d z ie c k i d z ię k i sw e j 
rz e k o m e j p o lity c e  le kce w a że 
n ia  O rg a n iz a c ji N a ro d ó w  Z je d 
noczonych  z m u s ił S ta n y  Z je d 
noczone i  in n e  p a ń s tw a  zachod
n io -e u ro p e js k ie  do w y k o n c y p o -  
w a n ia  w a s z y n g to ń s k ie g o  d o k u 
m e n tu .

A  jednocześn ie  ta k  zw ana  k o 
m is ja  n e u tra ln y c h  R a d y  B ez
p ie cze ńs tw a  ogłasza k o m u n ik a t
0 s w e j m is ji ,  zako ń czo n e j n ie 
po w o dze n ie m .

K o m is ja  ta, p o w s ta ła  je s ie n ią  
ro k u  u b ie g łe g o  z in ic ja ty w y  a r 
g e n ty ń s k ie g o  m in is t ra  sp ra w  
z a g ra n ic z n y c h  B ra m u g lii ,  p ra g 
n ę ła  zna leźć w y jś c ie  z s y tu a c ji 
w y tw o rz o n e j w  B e r lin ie . N ie  
s k ła d a ła  się ona b y n a jm n ie j ze 
z w o le n n ik ó w  i  p rz y ja c ió ł Z w ią ż  
k u  R a d z ie ck ie g o . W y p ra c o w a ła  
p e w n e  p ro p o z y c je , do tyczące  
w a lu ty  w  B e r l in ie  o raz  h a n d lu
1 k o m u n ik a c ji.  O becn ie  ż a li się 
p u b lic z n ie , i i  in ic ja ty w a  je j  zo
s ta ła  s to rp e d o w a n a  p rzez S ta n y  
Z je d n o czo n e . Z w ią z e k  R a d z ie c 
k i  w y r a z i ł  zgodę n a  ro z p a trz e 
n ie  je j  p ro p o z y c ji,  «  p o c z ą tk o -

Rys. Ł . Brodaity
i r h ezpiecz eństwie ! 
pokó j!

w o  c h w ie jn e  s ta n o w is k o  A n g l i i  
i  F ra n c j i  na  ko m e n d ę  M a rs h a lla  
zosta ło  ró w n ie ż  zm ie n io n e  na 
n ie p rz y c h y ln e .

T a k  w y g lą d a  w  ś w ie t le  p ra w 
d y  s to su n e k  Z w ią z k u  R adz iec
k ie g o  do O rg a n iz a c ji N a ro d ó w  
Z je d n o c z o n y c h . F a k t  to  ty m  
b a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n y , że 
Z S R R  je s t zasadn iczo  p rzec iw -- 
n y  w n o s z e n iu  p ro b le m ó w  n ie 
m ie c k ic h  na  R adę B ezp ieczeń 
s tw a , o p ie ra ją c  się na  u k ła d z ie  
p o czd a m sk im , k tó r y  s p ra w y  te  
o d d a w a ł w y łą c z n ie  k o m p e te n c ji 
R a d y  M in is t ró w  S p ra w  Z a g ra 
n ic z n y c h  cz te re ch  m o ca rs tw .

T a k  w y g lą d a  p ra w d a  i rze 
czyw is to ść— ta k  w y g lą d a  p ra w 
da o ty m , k to  ro z b ija  jedność  
p o w o je n n e g o  ś w ia ta , k to  pod
w aża a u to ry te t i  znaczen ie  O r
g a n iz a c ji N a ro d ó w  Z je d n o czo 
n y c h . R o z g ry w a ją c a  się dz iś  w  
św ie c ie  w ie lk a  b a ta lia  o p o k ó j 
w y ja ś n iła  c a łk o w ic ie  za ró w n o  
p o zyc je  im p e r ia lis ty c z n y c h  a - 
g re so ró w , ja k  i  p o k o jo w y c h  lu 
d ó w  ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  
n a  czele.

Z B IG N IE W . M IT Z N E R
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Budżet Państtua

Jte m akie ty zamienią się w n iedalekie j przyszłości w ogromne budynki

R A D A  N ajw yższa ZSRR za
tw ie rd z iła  w  po łow ie  marca 
budżet pańs tw ow y na ro k  

1949. Budżet ten różn i się od b u 
dżetów  państw  ka p ita lis tycznych  
podobnie, ja k  u s tró j soc ja lis tycz
n y  ró żn i się od u s tro ju  k a p ita li
stycznego. Z różn ic  u s tro jo w ych  
w y n ik a  też różnica w  p o lityce  za
g ran iczne j Z w iązku  R adzieckie
go i  państw  im p e ria lis tycznych . I  
ta  różn ica zna jdu je  w y ra źn ie  od
b ic ie  w  budżetach państw . D la te 
go też wskazane jes t om ów ien ie  
budżetu Z w ią zku  Radzieckiego w  
po ró w n a n iu  z ’ dysku tow anym  
w łaśn ie  w  ' Kongresie  am erykań 
sk im  budżetem  fe d e ra ln ym  S tanów  
Z jednoczonych. W  św ie tle  tego 
po rów nan ia  ja sk ra w o  w ystępu je, 
postępow y i  p o ko jow y  ch a rak te r 
Z w ią zku  Radzieckiego i wsteczny, 
w o je n n y  ch a ra k te r p o lity k i ame
ryka ń sk ie j.

B U D Ż E T  P O K O JU  I  B U D Ż E T  
P R Z Y G O TO W A Ń  W O JE N N Y C H

B udże t Z w ią zku  Radzieckiego 
Jest po tężnym  narzędziem  p lano
w a n ia  t ro zw o ju  życia gospodar
czego oraz podnoszenia dob ro 
b y tu  mas p racu jących. S kup ia ją  
Kię w  n im  w szystk ie  n a d w yżk i 
w ygospodarow ane przez państw o 
socja listyczne. W  budżecie od
zw ie rc ied la  się też sposób rozdzia
łu  ty ch  nadw yżek na różne cele—  
zgodnie z p lanem  gospodarczym. 
Jest zupe łn ie  zrozum ia łe , że pań
s tw o  socja listyczne samo decydu
je  o tym , na co przeznaczyć w y 
tw orzone  w  danym  roku  nadw yż
k i. Jeże li l$y b y ło  praw dą, co bez
ustann ie  g łosi im pe ria lis tyczna  
propaganda, że Zw iązek Radziec
k i  p rzyg o to w u je  się do agresji, 
pow inno  b y  to znaleźć w y ra z  w  
jego budżecie. Zobaczym y jednak, 
że h is te ryczne g losy im p e r ia lis ty 
cznych p o lity k ó w  i dz ienn ika rzy  
p o tw ie rd za ją  ty lk o  p rzys łow ie : 
*N a  z łodz ie ju  czapka gore“ .

Is to tn ie , w y d a tk i na obronę na
rodow ą  w ynoszą w  budżecie 
ZSRR ty lk o  19%  ogółu w y d a t
ków , podczas gdy w  1940 r. w yn o 
s iły  one b lisko  33 %. Tymczasem 
W yd a tk i w o jenne w  budżecie S ta
n ó w  Z jednoczonych na ro k  1949—

1950 są przeszło 14 razy  w iększe 
n iż  w  1940 r., w y d a tk i zaś w o je n 
ne w  obecnym  budżecie ang ie l
sk im  są 3 i  pó ł raza w iększe, n iż 
w  la tach 1937—1938. Cóż to  ozna
cza? Oznacza to, że podczas gdy 
Z w iązek  R adziecki zm niejsza zna
cznie udz ia ł w y d a tk ó w  budżeto

w ych  na obronę, państw a im pe 
ria lis tyczn e  zw iększa ją  w y d a tk i 
w ojenne. K tó ż  w ięc p rzygo tow u je  
w o jnę , a k to  pragn ie  pokoju? 
Z w iązek R adziecki chętn ie  by  zre
d ukow a ł jeszcze ba rdz ie j swoje 
w y d a tk i na obronę, g d yb y  inne 
państw a zechcia ły to  uczynić. 
Lecz radz ieck ie  w ie lo k ro tn ie  po
naw iane p ropozycje  ograniczenia 
zb ro jeń  są z re g u ły  odrzucane 
przez S tany Zjednoczone i  ich  
wasali.

S tany Zjednoczone przeznacza
ją  na p rzygo tow an ia  w ojenne 
w ięce j n iż  po łow ę swego budżetu. 
Do po ło w y  p rzyzna je  się o tw arc ie  
T rum an , k tó ry  ośw iadczył, że o- 
becny „b u d że t S tanów  Z jedno 
czonych ja k  w szys tk ie  budże ty  
powojenne, zna jdu je  się pod zna
k iem  prog ram u ob rony  w  ska li 
na rodow e j i  m iędzynarodow e j, 
k tó ry  łącznie poch łan ia  21 m il ia r 
dów  do larów , c z y li po łow ę w szy

s tk ich  w y d a tk ó w  budże tow ych “ . 
Na sumę 21 m ilia rd ó w  sk łada ją  
się dw ie  pozycje w  budżecie ame
ry k a ń s k im  —  przeszło 14 m ilia r 
dów  w  p o zyc ji tzw . ob rony  naro 
dow ej i  b lisko  7 m ilia rd ó w  w  po
z y c ji w y d a tk ó w  z ty tu łu  p lanu  
M arsha lla . W  ten sposób T ru m a n  
z ca łym  cyn izm em  przyzna je , że 
w y d a tk i na P lan  M arsha lla  obe j
m ujące „pom óc“  d la  G re c ji, T u r 
c ji, C h in  kuom in tangow sk ich  itp . 
m a ją  ch a ra k te r w o jenny. A le  w y 
d a tk i na p rzygo tow an ia  w o jenne 
n ie  ogran icza ją  się do tych  dw u 
pozycji. Duże sum y przeznaczone 
na cele w o jenne k ry ją  się w  in 
nych pozycjach budżetu USA.

K ra je  D e m o kra c ji L u d o w e j idą 
w  ślad za p o lity k ą  poko jow ą 
Z w ią zku  Radzieckiego. Ich  w y d a 
t k i  na obronę są m niejsze, n iż 
przed w o jną . N a tom iast S tany 
Z jednoczone zachęcają, a lbo 
w p ro s t n a k ła n ia ją  państw a m a r-

Jul ian Rataj
Poseł na Sejm  R. P.

Widzieliśmy szczęśliwe,
D  W IE  są oso

b liw ośc i, k tó  
ry.m i ko łchoz i -  
m ien ia  W as iłie - 
w a  położony w  
okręgu k i jo w 

sk im , ró żn i się 
zdecydowanie od 
innych  ko łcho 
zów zw iedzonych
przez p ierwszą 
delegację ch ło 
pów  polskich.

P ierw sza osobliwość to fa k t, 
że ko łchoz ten pow sta ł na m ie j
scu zw yc ięsk ie j b itw y , ja k ą  sto
czył cz łow iek x p rzy rodą : pow sta ł 
m ianow ic ie  na osuszonych bag
nach, k tó ry c h  obszar rozciąga się 
da leko i w ykracza  poza g ran ice  
pół ko łchozow ych. D rugą  osob li
wość stanow i, przep iękne b udow 
n ic tw o  w ie js k ie  prowadzone w  
ty m  kołchozie.

C złow iek zorgan izow any spo
łecznie i z b ro jn y  w  nowoczesną 
techn ikę  dokona ł tu  g igan tycz
ne j p racy odw odnien ia , do cza
sów w o jn y , 1.400 h e k ta ró w  ba
gien, a po w o jn ie  dalszych ponad 
500 hek ta rów . W yn ik ie m  te j l i 
po rezyw ej w a łk i człow ieka z s i
ła m i p rzy ro d y  jes t 1.926 h ek ta 
ró w  g ru n tó w , ja k ie  kołchoz im . 
W asiłiew a w z ią ł pod upraw ę. N ie  
ma tu  g ru n tó w  czarnoziem nych, 
a w p ros t p rzec iw n ie  —  słaba g le 
ba piaszczysta. O grom ny teren 
bagien, przez k tó re  p rzep ływ a  
rzeka Irp ie ń , p rzec ię ty  został l i 
cznym i kana łam i w o dnym i, o 
łącznej d ługości ponad 100 k i 

lom e trów . P rzy  pom ocy n iedu 
żych s tac ji pom p w odnych  p o ru 
szanych p rądem  e lek trycznym , 
k tó ry c h  jest obecnie 12, rozm iesz
czonych po ca łym  te ren ie  m e lio 
row anym , przepom pow u je  się 
w odę z kana łów  odw adn ia jących 
na inne połacie g ru n tó w  suchych 
i p iaszczystych, k tó re  w ym aga ją  
w ie lk ic h  ilośc i w ilg o c i. D zie je  się 
to za pomocą system u połączo
nych  ru r  żelaznych na podpór
kach, a specja lne obracające się 
rozprysk iw acze  zm ontow ane na 
ru ra ch , ro zp y la ją  w odę p łynącą 
ru ra m i po ił c iśn ien iem  na sztucz
n y  deszcz, zraszający ziem ię.
W spom niane ru r y  do ro zp ro w a 
dzania w ody  m ogą być przeno
szone *  m ie jsca na m iejsce.

O kupan t n iem iecko -faszys tow - 
sk i rada ! ludności i  gospodarce 
kołchozu ogrom ne s tra ty . Ponad 
350 łudz i w yw iez iono  do N iem iec 
na ro b o ty  przym usow e. M im o  to 
kołchoz dźw iga ł się w  szybk im  
tem pie  ze zniszczeń i  doszedł w  
odbudow ie do pow ażnych w y n i
ków .

Obecnie w  ko łchozie  ży je  478 
rodzin , co czyn i razem 1.029 osób, 
z czego zdo lnych w  pe łn i do p ra 
cy jest 678 osób.

CO P R O D U K U JE  K O ŁC H O Z?

W  nieszczególnych w a runkach  
g lebow ych w ła ś c iw y m  k ie ru n 
k iem  p ro d u kc ji ro ln icze j jest w y -  Obok w ie lk ic h  osiągnięć w  w a l-  
twórczość m leczarska i  sądow ni- ee o poła up raw ne  zadz iw iło  nas 
czo -  w arzyw n icza . T ym  n ie m n ie j n iepom ie rn ie  w  tym  ko łchozie 
up raw iane  są rów n ież  zboża, k tó - p iękn ie  ro zw ija ją ce  się nowe bu
rych  obszar za jm u je  600 h e k ta - do w n ic i wo.

ró w . W  u p ra w ie  g ru n tu  stosuje 
się p łodozm ian s iedm iopo low y.

H odow la  zw ie rzą t dom ow ych 
prow adzona je s t in te n syw n ie  i 
m ieści się w  dużych, porządnie  

zbudow anych budynkach  fe rm o 
w ych , poczyn iła  ona w ie lk ie  po
stępy w  po rów nan iu  ze stanem 
przedw o jennym .

Oprócz h o d o w li w  fe rm ach  k o ł
chozowych, ko łchoźn icy  posiadają 
w łasne byd ło .

K o łchoz posiada 4 samochody 
ciężarowe i  w ie le  e lek trycznych  
m o to rów , w a rsz ta ty , m ły n , ta r 
tak, oraz 5 tra k to ró w  p rzyd z ie lo 
nych , będących w łasnością pań
s tw o w e j s ta c ji m aszynowo - t ra k 
to row e j.

M im o  słabych g ru n tó w  urodza
je  w zras ta ją  z ro k u  na ro k  pod
noszone w y s o k im  stopniem  m e
chan izac ji i  o rgan izac ji p racy. 
Pozwała to  na osiągnięcie przez 
ko łchoz dochodów w  w ysokości 
1.058 tys ięcy ru b l i  w  ro ku  1948, 
m im o, że gospodarka połowa u- 
c ie rp ia ła  z pow odu gradobic ia .

Duże zasługi d la  gospodark i 
ko łchozu im . W asiłiew a po łożyła  
M a ria  Demczenko, córka  daw ne
go w y ro b n ik a , a obecnie agronom - 
kn stale pom agająca ko łchozow i, 
odznaczona o rderem  Len ina .

W IEŚ  — J A K  M IA S T E C Z K O



R a d z ie c k ie g o
sha llow sk ie  do ogrom nych  w yd a 
tk ó w  w o jennych . N a ród  fra n c u 
sk i ug ina  się pod m ilia rd o w y m i 
w y d a tk a m i na zbro jen ia . N aw e t 
m ała Belg ia, k tó ra  przeżyw a t r u 
dności gospodarcze i  bezrobocie, 
zw iększyła  w  ty m  ro k u  w y d a tk i 
w o jskow e  o 16% . Z ty c h  zbro jeń  
czerp ią zysk i k ra jo w i fa b ry k a n c i 
b ron i, ale przede w szys tk im  do
s taw cy am erykańscy, w ie lc y  m o
nopoliści, hand larze  śm ierc i. W y
d a tk i te  spadają kon iec końców  
na m asy pracujące. Obliczono, że 
cz łow iek w  U S A  oddaje 15%  
sw ych zarobków  na finansow an ie  
p rog ram u wojennego.

CO S IĘ  D Z IE JE  
Z R E S Z TĄ  B U D Ż E T U

B udżet Z w ią zku  R adzieckiego 
przeznacza z ogólnej sum y 415 
m ilia rd ó w  ru b l i  —  152,5 m i l ia r 
da —  to znaczy 36% — na rozw ó j

gospodark i na rodow e j. 33 m il ia r 
dy  ru b l i  przeznacza się na rozw ó j 
ro ln ic tw a  .W yd a tk i na cele społe
czne i  k u ltu ra ln e  wynoszą 119 
m ilia rd ó w  ru b li,  . c zy li b lis ko  
29 % w y d a tk ó w  budżetow ych, 
podczas gdy  w  1940 r. w yn o s iły  
ty lk o  24% . W y d a tk i na cele spo
łeczne i  k u ltu ra ln e  są p ó łto ra  raza 
w iększe od w y d a tk ó w  na obronę.

A  ja k  w yg ląda  ten  stosunek w  
budżecie S tanów  Zjednoczonych? 
W  budżecie ty m  w y d a tk i na cele 
społeczno -  k u ltu ra ln e  w ynoszą 
7,4% w y d a tk ó w  budżetow ych, co 
s tanow i m n ie j, n iż  1/6 w y d a tk ó w  
na p rzygo tow an ia  w ojenne.

B udżet radz ieck i przeznacza na 
ośw iatę  b lis ko  61 m ilia rd ó w  ru 
b li, c zy li b lisko  15% ogółu  w y 
da tków . B u d że t’ fe d e ra ln y  S tanów  
Z jednoczonych przeznacza na ten  
cel m n ie j n iż  1%  w y d a tk ó w  b u 
dżetow ych, czy li około 60 razy  
m n ie j n iż  na p rzygo tow an ia  w o

now e życie
Cała w ieś p rzebudow u je  staro 

dom y m ieszkalne na p iękne, no
w e dom y m urow ane, k tó re  są bu 
dowane z cegły, a w  środku  w y 
łożone są grubą, k ilk u c a lo w ą  de
ską. Te nowe dom y m ieszkalne, 
jednorodzinne, k tó re  są w łasno
ścią in d y w id u a ln ą  ko łchoźn ików , 
budu je  się m asowo; w  ro ku  u b ie 
g łym  stanęło ponad 70 now ych  
dom ów, a w  ro k u  1949 w yb u d o 
w anych zostanie dalszych sto k i l 
kanaście dom ów. Już powstała 
zupełnie nowa dzie ln ica  m iesz
ka lna, w  k tó re j po obu stronach 
szerokich u lic  w ie js k ic h  sto ją sze
reg i m urow anych  dom ów  k ry ty c h  
czerwoną dachówką. P rzy  do
mach na dzia łkach ' są założone 
m łode sady, osobno s to ją  n o w iu 
tk ie  obórk i. Do now e j części w si 
(a cała ona będzie podobnie prze
budowana) przeniesie się ośrodek 
ce n tra ln y  w si ze szkołą, k lubem , 
św ie tlicą , sklepam i, przedszkolem  
itd . S p ra w ia  to w rażen ie  ja k b y  
m ałego m iasteczka now ow zn ie - 
sionego i porządnie u regu low a
nego.

W nętrza  dom ów są czyste i 
bardzo wygodne, sk łada ją  się z 
ku chn i i 2 do 5 pokoi, a w yg ląda 
ją  zupe łn ie  tak samo, ja k  w nę
trza  nowoczesnych m ieszkań 
m ie jsk ich . M ieszka ją  w n ich lu 
dzie dobrze w yg ląda jący  i dobrze 
ub ran i, k tó ry c h  w yg ląd  św iadczy 
nie ty lk o  o dob rym  odżyw ian iu  
się, ale rów n ież o dob rym  samo
poczuciu i dużej żywości, co u ja 
w n ia ło  się w  w ie lk ie j serdeczno
ści i w esołym  usposobieniu.

Z e w n ę trzn y  w yg lą d  now ych  do
m ów , to  w id o k  p ra w d z iw ie  p ię k 
ny. B ow iem  zarów no okapy da
chów każdego domu, ja k  i  ze
w nę trzne  obram ow ania  okien, ba
r ie ry  ganków  i  s łupy  są p iękn ie  
i  bogato ozdobione w zo ra m i w y 
c in a n ym i w  drzew ie, a o p a rtym i 
na m o tyw ach  sz tu k i ludow e j. N ie  
ma żadnej m onoton ii, a każdy do- 
m ek w yg ląda  inaczej.

Koszt budow y nowego dom u 
w ynos i od 10 do 22 tys. ru b li,  z 
czego 15 tys. ru b l i  daje pań
stw o na k re d y t d łu g o te rm inow y, 
bo 10 -c io le tn i i bezprocentow y, a 
7 tys. ru b li p o k ryw a  ko łchoźn ik  
p rzy  pom ocy kołchozu, z k tó ry m  
można się u łożyć co do te rm in u  

.sp ła ty. K o łchoz za ła tw ia  sprawę 
w yko n yw a n ia  robó t budow la 
nych. K ażdy ko łchoźn ik  może so
bie w yb rać  d ow o lny  w zó r domu.

T rw a łe  i  p iękne jest dzieło 
W asiliew a, nauczyciela, k tó ry  
zg iną ł w  ro ku  1930 p rzy  in ic jo 
w an iu  kołchozu, zab ity  przez k u 
łaków . Jego im ien iem  nazw a li 
kołchoz w dzięczn i następcy, k tó 
rzy  dzieło d o p ro w a d z ili do koń
ca. N ienaw iść upadającej k lasy 
w yzysk iw aczy  zabiła  tego czło
w ieka, lecz nie p o tra fiła  zagasić 
ide i przeobrażenia życia lu d zk ie 
go na lepsze i szczęśliwsze.

To nowe życie, przynoszące za
dow olen ie  i  w zras ta jący  ciągle 
d o b roby t ludz i, w id z ie liśm y  w  
ko łchozie  im ie n ia  W asiliew a na 
w łasne oczy.

jenne. R ów nież w  A n g lii zm n ie j
sza się w y d a tk i na ośw iatę kosz
tem  w y d a tk ó w  na zbro jen ia . Pod
czas gdy  w y d a tk i na zb ro jen ia  są 
te raz przeszło 3 i pó ł raza większe 
n iż  przed w ojną, w y d a tk i na 
ośw iatę  są trz y  razy mniejsze.

Z p rzytoczonych liczb  w idać ja 
sno, że k ra je  kap ita lis tyczne  po
w iększa ją  znacznie w y d a tk i na 
p rzygo tow an ia  w o jenne  kosztem 
w y d a tk ó w  na cele spo łeczno-ku l
tu ra ln e  i  ośw iatę, podczas gdy 
budżet Z w ią zku  Radzieckiego po
p ie ra  w  p ie rw szym  rzędzie rozw ó j 
gospodarki, d o b roby t m a te ria ln y  
i  k u ltu ra ln y  społeczeństwa.

B udżet odzw ie rc ied la  ty lk o  za
sady ustro jow e. U s tró j soc ja lis ty 
czny o p a rty  jest na n ieustannym  
ro zw o ju  s ił w y tw ó rczych , na n ie 
ustanne j rozbudow ie  p rzem ysłu  i 
ro ln ic tw a  i na podnoszeniu do
b ro b y tu  mas. S tru k tu ra  budżetu 
je s t taka, że im  w iększa je s t p ro 
dukc ja , ty m  w iększe są dochody 
budżetowe, poniew aż g łów ną po
zycję  p rzychodów  budżetow ych 
s tanow i podatek ob ro to w y  od 
w yp ro d u ko w a n ych  tow arów . l in  
zaś w iększa p rodukc ja , ty m  w yż
szy je s t poziom  pracu jących. A n i 
p rzyczyny  ekonomiczne, ani dą
żenia do zysków  ka p ita lis ty cz 
nych  n ie  zm uszają Z w iązku  Ra
dzieckiego do zbro jeń , ponieważ 
is tn ie ją  tu  nieograniczone m oż li
wości zw iększania p ro d u kc ji i 
konsum pcji. T a k ie  je s t założenie 
ekonom iczne k ra ju  socja lizm u i 
d latego Zw iązek R adziecki p ra 
gn ie  p o ko ju  i  p ragn ien ie  to zna j
du je  d o b itn y  w y ra z  w  budżecie 
tego państwa.

T eo re tycy  bu rżuazy jn i, k tó rzy  
w ys łu g u ją  się ka p ita lis tom , p ró 
b u ją  dowodzić, że rozdęte budże
ty  w o jenne zw iększa ją  dochód 
społeczny. Jest to  nonsens, sprze
czny ze zd row ym  rozsądkiem  
Z d ro w y  rozsądek d y k tu je , że gdy
b y  w yda tkow ane  na zb ro jen ia  su
m y  przeznaczyć na budowę szkół, 
tea trów , szp ita li, na podniesienie

p lac ftd ., w zro s ło b y  bogactw o 
społeczne i  dob robyt. A le  w  k ra 
jach  ka p ita lis tyczn ych  je s t to  
n iem oż liw e  ze w zg lędu na za
chłanność ka p ita lis tó w . W ie lk i«  
konce rny  zb ro jen iow e, m ająca 
bezpośredni w p ły w  na rządy, fo r
sują zatem  ogrom ne w y d a tk i na 
zbro jen ia , k tó re  ponosi klaąa ro 
botnicza, a k tó re  w p ły w a ją  do k ie *  
szeni tych  koncernów . O to jes t 
p raw dz iw a  przyczyna ogrom nych 
budżetów  w o jskow ych  i  ź ród ło  
na tchn ien ia  podżegaczy w o je n 
nych.

A T M O S F E R A  D Ę B A *
B U D Ż E T O W Y C H

To odm ienne nastaw ien ie  p o li
tyczne Z w iązku  Radzieckiego i  
k ra jó w  ka p ita lis tycznych  znalazło 
w y ra z  w  debatach budżetow ych. 
W  Radzie N a jw yższe j ZSRR dys
kus ja  budżetow a toczyła  się w  a t* 
mosferze najw iększego spokoju, 
ja k i daje ty lk o  poczucie s iły  i  chę
ci zachowania poko ju . P odkreślano 
tu  g łów n ie  fa k t l ik w id a c ji sku t
ków  w o jn y  i  konieczność rozw o
ju  gospodarki narodow e j, k u ltu ry  
i dob roby tu  mas. N a tom iast W 
K ongresie  am erykańsk im , a jesz
cze barejziej w  parlam encie  an
g ie lsk im  debatom  budżetow ym  to
w arzyszyła  i  tow arzyszy  p ra w 
dziw a heca w ojenna. Im p e ria liś c i 
anglosascy n ie poprzesta li na a- 
g resyw nych przem ów ien iach. Ró
wnocześnie bow iem  o d b yw a ły  się 
m anew ry  w ojenne, k tó re  w y ra ź 
nie w skazu ją  na k ie ru n e k  ag res ji 
anglosaskiego im p e ria lizm u . W o
jo w n iczy  ch a ra k te r d ysku s ji bu 
dżetowej i towarzyszące je j  de
m onstrac je  w o jskow e potrzebne 
są im p e ria lis to m  dla prze fo rsow a
nia g igantycznych  w y d a tk ó w  
zb ro jen iow ych  i  d la  przyspiesze
n ia  p a k tu  a tlan tyck iego . Jest to  
ró w n ie  potrzebne m a łe j garstce 
m onopo lis tów  —  ja k  Z w ią zko w i 
R adzieckiem u i  m ilio n o m  lu d z i na 
ca łym  św iecie po trzebny jest po-- 
kó j.

Krasnopresneńśkie ra fine rie  cukru zakończyły swdj roczny płaĄ 
3 miesiące przed term inem



N a u k a  i s z k o ł a  
uj s łu żb ie  n a ro d u

(Rozmowa korespondenta „Tassa"przeprow adzona w M oskw ie z M i
n istrem  Oświaty R.P. Stanisławem Skrzeszewskim specjalnie dla

„P rz y ja ź n i“ )

IT IE R O W A N A  przeze mnie de- 
1 legacja polskich dzia łaczy o- 

św iatow ych p rzyby ła  do Zw iązku 
Radzieckiego w  celu zapoznania 
się ze stanem i organizacją oświa- 
ty  w  kra ju  socjalizm u. W  skład 
naszej delegacji wchodzą: p ro rek
to r  A kadem ii G órn icze j —  prof, 
B ie rnacki, przew odniczący Kom  
C entr. Z. N. P. —  Pokora, pracow 
n ik  D epartam entu Przeszkoli M i 
n isterstwa O św iaty —  Polny, dy 
re k to r Dep. K szta łcen ia  zawodo 
wego -— Tatoń, k ie row n ik  C entra l 
nego Gabinetu języka polskiego i 
lite ra tu ry  —  Sawramowicz oraz 
p racow n ik  W ydzia łu  S zko ln ictw a 
Z. M . m. st. W arszawy —  Bolecki.

Już sam skład delegacji św iad
czy o tym , że w yjeżdżając do 
Zw iązku Radzieckiego postaw iliś
m y przed sobą cel —  zaznajom ić 
się ze w szystkim i rodza jam i szkół, 
zakładów  naukowych i w ychow aw 
czych —  od przedszkola do A ka 
dem ii N auk ZSRR.

Przede wszystkim  chcia łbym  po
dziękować .za to cieple, serdeczne, 
p raw dziw ie  braterskie przyjęcie, z 
k tó rym  spotyka liśm y się na każdym  
kroku . Ogromne, niezapomniane 
wrażenie w yw arło  na nas przyjęcie 
u prezesa A kadem ii N auk ZSRR—  
.W awiłowa, u M in is tra  Szkół W yż
szych ZSRR —  K aftanow a, u m i
n is tra  ośw iaty RFSRR —  Woz- 
niesienskiego i u prezydenta A ka 
dem ii N auk Pedagogicznych —  
K a irow a. P rzyjęcia te, oraz liczne 
nasze spotkania i rozm owy z pra
cow nikam i A kadem ii N auk, M in i
sterstwa O św iaty i innych organ i
zacji m ia ły  dla nas ogromne zna
czenie. Pomogło to nam w wyjaś
n ien iu  założeń i s tru k tu ry  organ i
zacyjne j ośw iaty w Zw iązku Ra
dzieckim , oraz m etody prac peda
gogicznych.

W  czasie pobytu w M oskw ie by
liśm y w U niw ersytecie, w In s ty tu 
tach —  Technolog icznym  i G ó r
niczym , w In s ty tu tach : S ta li, M e
ta ló w  K o lo row ych  i Z ło ta , Spo
żyw czym , D okszta łcania  N auczy
c ie li, w dwóch Ins ty tu tach  Pedago
gicznych, w Zakładzie  Pedagogicz
nym  im . Uszyńskiego, w Techni- 
kum ach: budowy maszyn, tech
n icznym  i innych, w szkole śred
n ie j oraz w różnych zakładach 
dziecięcych. Równocześnie dyr. 
Ta toń  zapoznał się z systemem 
przysposobienia kadr w y k w a lif i
kowanych robo tn ików  w szeregu 
szkól fabrycznych i uczelni rze
m ieślniczych M oskwy.

—  T rudno  w yrazić w k ró tk ich  
słowach nasze ogólne wrażenie. 
M a ło  powiedzieć, że jest ono do
bre. W raz z kolegam i —  delega
tam i wyrażam  głęboką w dzięcz
ność naszym radzieckim  p rzy ja 
cio łom  za okazaną nam we wszyst
k im  w ie lką  i serdeczną opiekę. 
.Wszyscy radzieccy działacze o- 
św iatow i, z k tó rym i m ie liśm y moż
ność się spotkać, nie ty lko  z w ie l
ką  chęcią szczegółowa zaznaja
m ia li nas ze s truk tu rą  prac oświa
tow o - wychowawczych, ale i ob-

a

darow yw a li nas tak cennym i poda
runkam i, ja k : książki, program y 
szkolne, p lany, schematy organiza
cyjne szkól, zakładów naukowych, 
labora to riów , gabinetów nauko- 
w y c h itd .

—  Radziecki system ludowej o- 
św iaty, w ciągu trzydziestu la t 
swego istn ienia —  m ów i dalej m i
n ister —  osiągnął nieznany dotąd 
nigdzie rozkw it. Przede wszystkim  
jest to p raw dziw ie  ludowa ośw ia
ta. Tu, w M oskw ie u jrze liśm y ten 
n iezw yk ły  entuzjazm , z ja k im  lu 
dzie się uczą, dążąc do ja k  n a j
lepszego opanowania w iedzy. We 
w szystkich wyższych uczelniach 
na jedno wolne miejsce napływa 
siedem, a nawet w ięcej podań o 
przyjęcie. W  w yn iku  tego, wyższe 
zakłady naukowe, pom im o swej 
ogrom nej liczebności zmuszone są 
urządzać egzaminy konkursowe.

Następna cecha w yróżn ia jąca —  
to pierwszorzędne w yn ik i uczą
cych się. Osiąga się to, mam w ra
żenie, dzięki w spanialej organiza
c ji procesu nauczania, p ierwszo
rzędnemu zaopatrzeniu gabinetów 
naukowych i labo ra to riów  w szko
łach i wyższych uczelniach, oraz 
dzięki w ysokim  kw a lifika c jo m  za
w odowym  radzieckich pedagogów.

C ały proces nauczania opra
cowany jest aż do na jd robn ie j
szych szczegółów.- Każda szkolą, 
każdy zakład naukowy ma swój 
program  zajęć zarówno dla uczą
cej się m łodzieży, jak i dla peda
gogów i p racow ników  naukowych. 
Każda szkoła przychodzi m łodzie
ży w nauce z jak najdale j idącą 
pomocą —  lecz jednocześnie przed 
uczniam i stawia wysokie wymaga
nia. N a jjaskraw ie j przejaw ia się 
to na wyższych uczelniach, gdzie 
studenci muszą zdawać egzaminy 
dwa razy do roku.

We wszystkich wyższych uczel
niach rów nolegle z nauką prow a
dzi się poważną pracę naukowo- 
badawczą, pozytyw ne rezu lta ty 
tych badań wprowadza się bezpo
średnio w użycie w przemyśle.

Przyszłe nauczycielki szkół DagestaAskich — studentki Uniw ersy
tetu Dagestańskiego — na wykładzie.

transporcie czy gospodarstwie 
w ie jskim .

—  W  szkole radzieckie j, jak n i
gdzie na świecie, osiągnięto jed
ność teo rii i p rak tyk i.

Zagadnienie zespolenia nauki i 
szkoły z życiem, z gospodarką na
rodową, z realizacją p lanów  bu
dow nictw a socjalistycznego w  
Zw iązku R-adzieckim zostało już  
dawno rozw iązane w praktyce —  
uw arunkow ało  to w znacznym 
stopniu tak wspaniałe w y n ik i roz
w o ju  gospodarki narodowej.

Ogromnie zainteresował nas spo
sób sprawdzania i kw a lifiko w a n ia  
w iadom ości zdobytych przez stu
dentów w wyższych uczelniach 
technicznych. Z  końcem każdego 
roku szkolnego M in is te rs tw o  Szkół 
W yższych tw o rzy  państwowe ko
misje egzaminacyjne. P rzew odni
czącymi zostają w ybran i z reguły 
znani działacze naukow i lub p ra 
cow nicy —  p rak tycy  przem ysłu, 
gospodarki czy transportu . A bso l
wenci zaczną już  w kró tce  pracę 
w tych gałęziach życia gospodar
czego kra ju  —  muszą być oni do 
tego przygotow an i —  ich  w iado
mości muszą być skontro low ane 
przez przyszłych „sze fów “ . W  ten 
też sposób szkolą musi stale pod
wyższać swój poziom  do poziomu 
zadań i potrzeb gospodarki naro
dowej.

Bardzo przyjem nie by ło  nam za
znajom ić się ze w spania łym i o- 
siągnięciam i m iczurinow skie j nau
ki b io log ii.

N a leży podkreślić powagę, z ja 

ką ustosunkowuje się całe społe
czeństwo radzieckie do zagadnień 
ośw iaty. Tak postępują wszyscy, 
poczynając od rządu, aż do rodz i
ców uczącej się m łodzieży. Wszę
dzie też i we w szystkim  przejaw ia 
się o jcowska troska o ro zkw it ra
dzieckie j nauk i i ludowej ośw iaty 
w ie lk iego wodza narodu radziec
kiego i całej postępowej ludzko
ści —  Józefa Stalina.

Poznaliśm y M oskw ę —  pozna
liśm y życie ku ltu ra lne  sto licy. 
Zw iedza liśm y obszerne, zalane 
św iatłem , pełne ludz i sale czyte l
ni w  B ib lio tece im. Lenina. W i
dz ie liśm y m oskiewski Dom Pio
n ierów , zw iedziliśm y Muzeum  Le
nina. Praw ie każdy w ieczór spę
dz iliśm y  w  teatrach lub  kinach — 
oglądając przepięknie wystaw ione 
klasyczne opery czy dram aty 
współczesne, ja k : „Z ie lona  u lica " 
i „C h leb  nasz powszedni“  w s łyn
nym  „M C H T - ie “ , „P o  drugiej 
s tron ie “ , w C entra lnym  Teatrze 
A rm ii Czerwonej —  lub na jnow 
sze, piękne f i lm y : „Sąd hono row y“  
i „A ka d e m ik  Iw an P aw łów “  ( f ilm y  
te już  w kró tce  w ejdą na ekrany 
po lsk ich  k in  —  przyp, red.).

W  s to licy  Zw iązku R adzieckie
go życie p łyn ie  w a rtk im  prądem. 
Jest to w ie lk ie  m iasto w ie lk iego 
k ra ju . M oskw a nieprzerw anie się 
buduje, p ięknie je —  to c iągły trud  
społeczeństwa, rezu lta t entuzjaz
mu pracy, gorącego pa trio tyzm u, 
spo-koju i tw arde j pewności zw y
cięstwa pokoju  i postępowych mii 
świata.

„ L IT E R A T U R N A J A  G A Z E T A "  N r  20 z dnia  9 .I IL  
1949 r. d ru ku je
a rty k u ł pt.: „Rok Szopenowski w  Polsce"

„Żelazow a W ola w  pobliżu W arszaw y. Dom  oto
czony m alow niczym  park iem . Porządkuje  się obe
cnie dom i park , nadając im  w ygląd  ja k i m ia iy  
139 la t tem u, k iedy urodził się w ie lk i kom pozytor 
polski F ry d e ry k  Szopen. Troszczy się o to K o m i
tet „Roku Szopenowskiego“.

W  Żelazo w ej W o li 22 lutego o tw arto  uroczystoś
ci na cześć Szopena, którego stulecie śm ierci p rzy 
pada w  październ iku  bieżącego roku. W  dniu 21 
lutego Prezydent Rzeczypospolitej P o lskie j B o le
sław  B ie ru t, w ystąp ił w sali „R om a“ z obszernym

przem ów ieniem  o twórczości i spuściżnie w ie lk ie 
go kom pozytora.

Obszerny program  „Roku Szopenowskiego" za
w ie ra  koncerty, konkursy i w ystaw y. W  lipcu od
będzie się w  Żelazo w ej W o li konkurs chórów Z je 
dnoczenia Z w ią zk ó w  Śpiewaczych Polski. P rze w i
dziany jest doroczny fes tiva l szopenowski w  D ru -  
skiennikach oraz XV m iędzynarodow y konkurs  
pianistów  im . Szopena w  W arszaw ie. Ogłoszono 
konkurs M iędzynarodow y na f ilm  o Szopenie i o- 
gólnopolski konkurs na p ro je k t pom nika w  sto
licy.

Polskie f irm y  w ydaw nicze przygotowru ją  całość 
otw orów  Szopena, lis ty  kom pozytora, ks iążk i o je 
go życiu i twórczości oraz a lbu m y“.



y o o w b fo im m f

M agistrala
P o łiidn io ino  - Syberyjska

p  om iędzy dw iem a odno- 
gam i A łta ju , m iędzy  

K u źn ieek im  A ia -T a n  i S a- 
la irsk im  grzbietem  górs
kim , w  pagórkow atym  ste
pie poprzecinanym  brzozo- 
w ym i zaga jn ikam i, gdzie  
p rzep ływ a rzeka Tern, d o . 
p ły w  O bi —  leżą o lbrzym ie  
pokłady w ęgła kam ienne
go —  K uźnieck ie  Zag łęb ie  
Węglowe.

...Na o lbrzym ich  prze
strzeniach S yberii ciągną

się urodzajne ziem ie, a ro l
nicy zb iera ją  bogate plony.

..N a  południu U ra lu , k o 
ło góry M agnetycznej z n a j
du ją  się najw iększe  r a 
dzieckie zak łady m e ta lu r
giczne. D ostarczają one k ra  
jo w i surów ki żelaza i  stali.

W ęgiel, zboże i m eta l —  
te najw ażn iejsze życiodajne  
surowce —  będą przew ożo
ne nową m agistra lą  ko le 
jo w ą  P o łu d n io w o -S yb ery j- 
ską długości 3.600 k ilo m e 
trów .

Będzie się ona zaczynała  
w  rejonie  Zagłębia  K uźniec- 
kiego, p rzejdzie  przez m ia 
sto S ta lim k . K o 'e j um ożli
w i budowę kopalni w ęgla  
w  okolicach tego m iasta. 
W ęgiel podąży stąd na za 
chód, do zakładów  m eta 
lurgicznych.

N ow a m agistra la  p rze j

dzie przez m iasta A k m o -  
lińsk, P aw ło dar, B arn au ł, 
przez stepowo-zbożowe ob
szary, obok słynnego spich
rza ałta jskiego —  stepu K u  
lundzińskiego. D a le j p ó j
dzie w  stronę M ag n ito go r- 
ska, gdzie w ęgie l kuzn iee- 
k i połączy się z rudą m a -  
gnitogorską. P u nktem  końco 
w y m  m ag is tra li będzie m ia  
sto A b akan  —  ośrodek 
w ydobycia węgla.

B udow a nmc j  kole i ro z
poczęła się równocześnie na  
lu lk u  odcinkach. M ięd zy  
S ta lińsk iem  a B arn au łem  
ułożono ju ż  70 k ilom etrów  
to rów , lecz n a jtru dn ie jsza  
część pracy pozostała je 
szcze do zrobienia. Trasa  
ko le i p rzecina jedn ą  z od
nóg górskich łańcucha A ł 
tajskiego. Pociągnie to za 
sobą konieczność przebicia  
na trasie tunelu  długości 
400 m etrów .

N a  drugim  odcinku —  pe 
m iędzy A km o lińsk iem  a Pa  
w lodarem  —  trzeba ułożyć  
zaledw ie 44 k ilom etry  to 
rów . Lecz i tu budow niczo
w ie  n ap o tyka ją  na poważ
ne trudności.

K olo  P aw ło daru  przy u j
ściu rzek i Irty s za  trzeba zbu 
dowaó w a l ziem ny w ysoko
ści 18 m etrów . W ym agało  to 
dow iezienia o lb rzym ie j ilo 
ści ziem i aby p rzy  w iosen
nych w ylew ach  w ezbrane  
w ody n ie  zniszczyły kolei.

D zies iątk i ekskaw atorów  
rob ią  w ykopy, p rzygo tow u
jąc tory  do układan ia  pod
kładów  i szyn, gotow ym i to 
ra m i pociągi dowożą m ate
r ia ły  budow lane. Równocze- 
nie z układaniem  torów  b u 
dowane są estetyczne b u 
d yn k i stacyjne, w arszta ty  i 
domy dia dróżników .

w . a

W ła d im ir
ma ir las n jj K lub Loiniczg

W M IE Ś C IE  W ła d im ir ©-
tw a r ty  został k lub  

lo tn iczy T -w a  W spółpracy  
z L otn ic tw em . K iu b  ro zw i
ja  się pom yślnie, zdoby
w ając  coraz w iększą ilość 
członków.

Dotychczas „prym usam i"  
w  la tan iu  są trze j robotni
cy: Eugeniusz W o łko w  —  
m ajs ter fa b ry k i gram ofo
nów , M ik o ła j D rak m o r —  
technik fa b ry k i tra k to ró w  
im . Zdanow a i  A n ato l G r i-

n ie w  —  brygad ier m ło 
dzieżowej b rygady tokarzy

fa b ry k i maszyn ro ln i
czych.

O S IE D L U  o nader o- 
*  *  ry g in a ln e j „  nazw ie  

,,K ryszta ło w a  Gęś" pięć la t  
tem u o tw a rta  została p ie rw  
sza w  Z w iązku  Radziec
k im  fab ry k a  szklanego  
w łókna.

F a b ry k a  ta  produku je  s 
cienkie j ja k  pajęczyna szklą

r [Ludw jurnych
SZKLANA PRZĘDZA

n ej przędzy trw a le  tk a n i
ny, w atę  izolacyjną, w o j
łok itp.

O użyteczności tych w y 
robów świadczyć może do
brze p rzyk ład , że I-c e n ty -  
m etrow a w a rs tw a  izo lacy j
na szklanej tkan in y  posia-

W kołchozach murmańskich 
zapłonęły lampy elektryczne
W okręgu M u rm a ń 

skim . w  kołchozie  
„T u n d ra “ z a jm u ją ,  

cym  się hodow lą je le n i po
larnych , zakończona zosta
ła  budow a n o w e j e le k tro w 
n i. W  tych dniach, w e

wszystkich domach ta m te j
szych ko łchoźn ików  zapło
n ę ły  lam py elektryczno.

D z ię k i dop ływ o w i w ła 
snej energ ii e lektrycznej, 
zm ontow any został ra d io 
w ęzeł, k tó ry  grupu je  w ie lu  
kołchoźników  przy  głośni-

flwce pod Biegunem
Od daw na ju ż  istn ia ło  

przekonanie, że w  suro

w ym  k lim ac ie  J a k u tii m o
żliwości hodow lane są b ar
dzo ograniczone. O gólnie  
liczono że można tu hodo
wać ty lk o  jelenie, a osta
tecznie duże bydło rogate  
i konie. H odow la owiec b y 
ła  zupełnie w ykluczona. 
N iedaw no je d n a k  hodowcy  
radzieccy, po przeprow a
dzeniu licznych dośw iad
czeń, postanow ili a k lim a -  
tyzow ać w  tej surowej 
k ra m ie  owce specjalnego  
gatunku t  zw. ro m an o w -  
skiego.

Próba udała  się najzu 
pełn iej i w  k ró tk im  czasie 
w  rejonach  Jakuck im  1 
O lekm ińsk im  w yrosły  fe r 
m y  hodow lane, liczące ogó
łem  około 5 tysięcy owiec.

Owce zaak lim atyzo w ały  
się najzu pe łn ie j, do tego 
stopnia, że w  roku b ieżą
cym  kołchoźnicy J a k u tii 
p ro je k tu ją  zwiększenie po
g łow ia owiec o 30°/*.

kach, śląc im  na falach  ete 
ru  n ie  ty lk o  rozryw kę, lecą 
I  ośw iatę, w  postaci w ska 
zów ek praktycznych w  
dziedzin ie  racjonalnego  
prow adzenia hodow li i in 
nych interesujących m iesz
kańców  d alek ie j północy 
zagadnień. P rzew idyw ane  
jest ja k  najszersze zastoso
w a n ie  energii e lektrycznej, 
celem  racjonalnego zm echa
n izo w an ia  najcięższych od
c inków  pracy.

Obecnie prowadzone są 
przygotow ania do budowy  
now ych e lektrow n i w  k o ł
chozach -  ferm ach hodow li 
renów  „Krasnoszczelie“ i 
„K rasn a ja  T undra".

da taką  samą odporność 
na zim no i ciepło, ja k  ścia
na i  cegły, •  grubości 
ćw ierć m etra.

Obecnie fab ry k a  ta pro
d uku je  dw a razy  w ięcej 
szklanej przędzy, n iż w  ro
ku ubiegłym .

Jest to w  dużej mierze  
zasługą licznie pracującej 
w  fabryce m łodzieży, k tó 
re j in ic ja tyw a  i  pęd do ra 
c jonalizow ania  pracy daje  
bardzo poważne w y n ik i.

P rzyk ład em  przedsiębłor 
czoścl m łodych rac jo n a li
zatorów  są dw a ulepszenia 
w  pracy dokonane przez 
inż. Jedw okinow a po
zw ala jące  na w ięcej n iż  
dw u kro tn e  zwiększenie  
zbioru w łók ien  z nafto 
w ych pieców oraz przez 
inżyn ierów  P an te le jew a i 
B akanow a, k tó rzy  opraco
w a li sposób poważnego 
wzm ożenia w ydajności p ie 
ców elektrycznych, co w y 
b itn ie  przyczyniło  się do 
ogólnego zw iększenia p ro 
d ukc ji w  te j fabryce.

U A  ą łA rncĄ
J j L S  ckjo

B ry ty js k i „ D a ily  W o rk e r“ poświęca obszerny 
a rty k u ł opisowi życia  robotn ików  w  Z w ią z 
ku  R adzieckim . Oto co pisze specjalny kores
pondent tego pisma, R alph  Parker:

„Co rob ią  radzieccy robotnicy w  czasie w o l
n ym  od pracy? Radziecki robotnik jest o w ielo  
bardzie j n iż  robotnik  angielski zw iązany ze 
sw ym  zakładem  pracy, a raczej z klubem  fa 
b rycznym  przy  tym  zakładzie. K lu b  fabryczny, 
za jm u je  czasami po prostu jedną czy dw ie  iz 
by (w  m ałych fabrykach), a czasami duży, k i l 
kup ię trow y  budynek. Jest on g łów nym  ośrod
kiem  społecznej i k u ltu ra ln e j działalności robot
n ika . W  k lub ie  istn ieje szereg sekcji; zależnie od 
upodobań każdy członek klubu  może zapisać się 
do sekcji m otocyklow ej czy fila te listycznej, ra 
d iow ej czy tea tra ln e j, sekcji językó w  obcych 
czy tańca itp . Należenie do klubu jest bezpłat
ne — u trzym u je  go fabryka .

R o zw ija jący  się z b łyskaw iczną szybkością 
przem ysł radziecki pozw ala na taką  rac jo na li
zację pracy, że nie należy się dziw ić, iż robot
n ik  radziecki może poświęcić sporo czasu na 
sam okształcenie. Odbiciem  tego stanu rzeczy m o
że być ciągiy w zrost zapotrzebow ania na lite ra 
tu rę  techniczną przez w szystkie b ib lio tek i przy  
klubach fabrycznych, ja k  rów nież frekw enc ja  
na kursach przeszkolenia technicznego. Liczba  
przepracow anych la t jest w  Z w iązku  R adzieckim  
rzadko drogą do autom atycznych awansów. S tu 
dia odgryw ają  w iększą rolę w  życiu klasy ro 
botniczej Z w ią zk u  Radzieckiego, niż w ja k im 
k o lw iek  inn ym  k ra ju  św iata. U d zia ł w  kursach  
dokształcających n ie  jest jednak obowiązkowy.

Soboty i niedziele są dn iam i wypoczynku i za
b aw y. K lu b y  są w tedy o tw arte  d la Wszystkich, 
i  odbywa się w  nich zawsze w yśw ietlan ie  f i l 
m ów , przedstaw ienia  tea tra ln e  czy w ieczorki ta 
neczne. W iększe k lu b y  w y ś w ie tla ją  nowe f ilm y  
równocześnie z n a jw iększym i k inam i M oskw y, 
czy L en ingradu . W ystępu ją  toż w  nich często 
znan i artyśc i teatrów .
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Godzina 18-ta! Za godzinę rozpo
czyna się w  T ea trze  Polskim  
przedstaw ienie  sztuki G o rk ie 

go —  „W rogow ie“. W iem y  ju ż  ja k  
sztuka ta  w yg ląda od Strony w ido 
w ni, że jest dobrze grana, że w zb u 
dziła  w ie le  zainteresow ania wśród  
publiczności.

I.ecz ja k  w ygląda od strony k u 
lis?

Jak  czują się w  n ie j aktorzy?
Czy i ich „chw yciła“, tak  ja k  p u 

bliczność? Z a  chw ilę  przekonam y

I©

i z y  t a
się o tym , gdyż puste przed chw ilą  
kory tarze  i garderoby artystów , za 
czynają się pow oli zaludniać.

N a  scenę wchodzi b rygada m aszy
nistów . D ekorac je  rosną w  oczach--

N a  pustej przed chw ilą  scenie w  
przeciągu paru  m in u t w yrasta  dom, 
z dala, za p ark iem  w idać m u ry  i  k o 
m in  fab ry k i. C h w ila m i nagle b łyski 
silnego św ia tła . To  g łów ny e le k tro 
technik p. Beeher spraw dza re f le k 
tory. Tym czasem , w  garderobach  
akto ró w  w re  rów nież praca. K ostiu 
m y, charakteryzacja ...

K orzystając z dogodnego m om en
tu , pytam y dyr, Zelw erow icza , co 
m ógłby nam  powiedzieć o G o rk im  i 
jego „W rogach“.

ZELW ER O W IC Z
—  W e „W rogach“ w ystępuję po raz  

pierw szy, —  m ów i dyr. Zelw erow icz  
■— choć w  sztukach G orkiego w ystę 
pow ałem  ju ż  n ie jednokrotn ie . Po
znałem  Gorkiego n aw et osi biście w  
czasie mego pobytu w  K ijo w ie , w  r, 
1916. Prócz „M ieszczan“, grałem  
rów nież w  sztuce jego „N a  dnie“ ro 
lę aktora. Dodać muszę —  uśmiecha 
się dyr. Zelw erow icz, że w  sztuce 
„N a  dnie“ b y ł m ój p o tró jny  występ: 
jako  aktora , reżysera i  —  lite ra ta , 
gdyż nie ty lko  gra łem  i  reżysero
w a łem  tę sztukę, lecz n aw et t łu m a 
czyłem  ją  z oryginału.

Sztuka „W rogow ie“ jest bardzo  
ciekaw a, choć nieco n ierów na pod 
w zględem  technicznym  ja k  np. ak t  
I I I ,  k tó ry  jest nieco rw a n y  w  budo
w ie . W ynagradza to je d n a k  sama 
treść sztuki, k tó ra  bardzo plastycz
n ie  rysu je  d w a walczące św iaty: 
robotniczy |  burżuazy jny . Sztuka ta 
poza sw ym i w a loram i scenicznym i 
jest w yb itn ie  interesu jąca dla a k to 
rów , k tó rzy  m ają  tu do g ry bardzo  
rozlegle pole.

M A Ł K O W S K I

P. M a łko w sk i, g ra jący  ro lę nieod
łącznego ordynansa gen. Pieczenie- 
gowa —  K onia , m a za sobą ju ż  «  
le tn i staż sceniczny i  w  ciągu sw ej 
d ługo letn ie j p racy scenicznej g ra ł 
w ie lokro tn ie  w  sztukach rosyjskich, 
szczególnie w  sztukach O strow skie
go, lecz, „W rogow ie“ są pierwszą  
sztuką G orkiego w  jego repertuarze.

D w ie  antagonisiki na , cenie —  
P au lina  i Nadia, —  p. M a ły r ic z  i  p.

Z a  k u l i s a m i
Barszczewska, poza sceną zgadzają  
się ze sobą doskonale.

M A Ł Y N IC Z
R ów nież co do „W rogów ", zapa

try w a n ia  obu pań są bardzo podob
ne. P. M aly n ic z  g ra ła  ju ż  n ie jedno 
kro tn ie  w  sztukach rosyjskich, je d 
n ak  ro la  P au łin y  jest je j  pierwszą  
ro lą  w  sztukach G orkiego. Z  ro li 
sw ej jest zadowolona:

„W rogow ie“ G orkiego —  to dobry  
m a te ria ł i  ży w i ludzie —  m ó w i —  
Każde słowo w  te j sztuce jest pełne  
treści, k tó ra  daje  aktorom  m ożliw oś
ci w ykazan ia  swego ta len tu  i  w ie le  
now ych przeżyć.

BARSZCZEW SKA
Podobnego zdania jest E lżb ieta  

Barszczewska, k tó ra  w  rosyjskie j 
sztuce gra po raz  p ierw szy.

— „W rogow ie“ G orkiego —  to sztu
k a  bardzo dobrze zarysowana. L u 
dzie w  te j sztuce —  to ludzie na 
p raw dę żyw i, Ludzie , z których  in 
w encja akto rska może stworzyć ty 
py w yrazis te  i  pełne życia...

N a  nieszczęście p rze ryw a  nam  głos 
inspicjenta dochodzący z głośnika  
umieszczonego w  każdej garderobie: 
„U w aga! P a n i Barszczewska na  
plan. Zaczynam y!“.

Wobec tego idziem y, aby pom ówić  
z tym i, k tó rzy  schodzą ze sceny, lub  
też m ają  w o ln ą  chw ilę  w  p rze rw ie  
pom iędzy jednym , a d ru g im  „w y jś 
ciem “.

M IL E C K I
P. M ile c k i g ra w  sztuce G orkiego  

po raz  p ierw szy. A  ja k  się czuje w  
sw ej ro li?

—  Sztuka ciekaw a, charaktery  zaś 
w  n ie j —  w y raźn ie  zarysowane —  
m ów i. I  dodaje z uśm iechem : —  Co 
do m o je j ro li m ia łem  sporo kłopotu  
*  w czuciem  się w  ro lę p ija k a . O ba
w ia łem  się, że trzeba przejść p ra k 
tyczny kurs przygotow aw czy do te j 
ro li —  w  życiu... A le  jakoś się be*  
tego obyło. A  co do całkow itego  
wczucia się w  sztukę, w ie le  dopo
m ogły m l kom entarze reżyserskie  
reż. Borowskiego.

N a  p rzy jac ie lsk ie j pogawędce za
sta jem y w  garderobie dwóch „w ro 
gów “ : p rokuratora  —  Suszyńskiego  
i  rew olucjonistę  —  Pichelskicgo.



1 / / W r  o
Teatru Polskiego
P. Buszyński —  pom im o, że g ra ł ju ż  
w  w ie lu  sztukach rosyjskich, g ra ,w 
sztuce G orkiego po ra z  p ierw szy.

B U S ZY Ń S K I
—  Rola ciekaw a, sztuka zaś —  bar 

Azo dobra. Z resztą, aby  ro lę dobrze  
zagrać, n a k /.y  ją  w p ie rw  polubić. 
T u  zaś jest dużo m ateria łu . I  z te 
go m ateria łu  można zbudować p e ł
nego człow ieka. A  całość sztuki —  
m ów i sama za siebie. W idać to z re 
sztą z żyw e j re a k c ji publiczności, 
k tó ra  p rzy jm u je  sztukę s dużym  za
interesow aniem .

P IC H E L S K I
—  P. Pichelski s tw ierdza krótko: 

—• Rolę m ant bardzo sym patyczną i 
gram  ją  /. p raw d ziw ym  przekona
n iem . Pom im o n iektórych  d łuży zn, 
sztuka nie jest d la nas nużąca, bo —  
akto rzy  grać lub ią! A  publiczność —  
rów nież na te drobne dłużyzny nie  
w r a c a  uwagi, co w idać z żywego  
oddźwięku na sali.

G O D IK
P. G odika (robotn ik  Lew szyn) 

chw ytam y w  garderobie, przy po
p raw ian iu  w ąsików : w  sztuce G o r
kiego gra ju ż  n ie  po raz p ie rw 
szy. G ra ł ju ż  Ł u kę  w  sztuce G o r
kiego „N ą  dnie“. Dość dawno, bo 
Już w  r. 1912 w  teatrze Sołowcowa  
w  K ijo w ie .

—  A  obecna m oja ro la  w e „W ro 
gach“ —  to w łaściw ie dalsze w c ie le 
n ie  Ł uk i... C iekaw a sztuka. D obra  
ro la  i  czuję się w  n ie j bardzo dobrze

C IE C IE R S K I
N ajb a rd z ie j czarny ch arakte r we  

„W rogach“ —  p. C iecierski ma 
« p ra w d z ie  n iezbyt sym patyczną ro 
lę, lecz ja k  sam tw ierdzi:

— ...z satysfakcją gram rolę „pod
leca“ , gdyż taka ro la tra fiła  m i się 
w  czasie mej d ługoletniej pracy na 
scenie po raz pierwszy. A  przejść 
trzeba przecież wszystko! Co do 
sztuki — jest świetnie napisana 1 
gra się w  n ie j % prawdziwą satys
fakcją.
R O M A N  ÓW N A

P. Rom anów na m a do Gorkiego  
pewnego rodzaju  sentym ent „rodzin 
n y “, gdyż ojciee je j rów nież akto r, 
gra ł w  sztuce „N a dnie“.

— Łubie i cenię Gorkiego, gdyż 
w  sztukach jego uwydatnia się cie

kaw y  stosunek auto ra  do teatru . 
T ym , że w szystkie postacie w  jego  
sztukach są tak  bardzo ludzkie , G o r
k i w prost zmusza, każe szukać poro 
zum ienia z publicznością. I  zmusza 
do tego, że sam i ak to rzy  s tara ją  się 
grać swe re le  tak, aby  sztuka była  
napraw dę na poziomie.

Co m ów i o sztuce i  p racy  nad n ią  
je j reżyser —  p. B orow ski i  dekora 
tor —  p. W ęgierkow a?

BO RO W SKI
—  Sztuk rosyjskich reżyserow a

łem  już  w ie le  —  m ów i p. B orow ski 
—  m iędzy in n y m i „M ieszczan“ —  
G orkiego, tak , że stw orzenie ro sy j
skiego charakteru  całości n ie  było 
ju ż  d la  m nie nowością. P raca przy  
w ystaw ien iu  „W rogów “ b y ia  pow aż
na, lecz bardzo m iła , gdyż T e a tr  
Polski znam  bardzo dobrze. P raco 
w ałem  w  n iin  w ie le  la t! A  zespół —  
dobry i  dobrze zgrany. Sam a sztuka  
m a zdecydowanie proroczy stosunek 
do dzisiejszej rzeczywistości, toteż 
praca reżyserska przy  je j  w ys taw ie 
n iu  b y ła  d la  m nie p raw dziw ą  p rz y 
jemnością.

W Ę G IE R K O W A
—  Do dekoracji „W rogów “ p rz y 

stępow ałam  z dużą em ocją. Przecież  
sztuka ta  w ystaw iona b y ła  w' teatrze  
„ M C H A T “, na bardzo w ysokim  po
ziom ie. W p raw dzie  d la  dekoratora  
n ie  m a tu  zb yt w ie lk iego  pola do po
pisu, lecz trzeba było  w ie rn ie  oddać 
epokę i  je j  charakter. N a jw ięce j 
trudności m ia łam  z rozw iązaniem  
problem u ogrodu, lecz tu  poszłam  
raczej na e fek t m alarsk i, aby z b li
żyć całość ja k  n a jb a rd z ie j do re a liz 
m u. In teresu jący  m n ie  problem  ko 
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stium ów  rozw iąza łem  zdaje  się dob
rze.

Z  kolei składam y w izy tę  persone
lo w i technicznem u.

P, Płochocki —  jeden z n a js ta r
szych pracow n ików  T ea tru  P o lsk ie 
go, b rygad ier m aszynistów  m ó w i

—  S ztuka „w zię ła“ publiczność od 
pierw szej chw ili, je s t  c iekaw ie n a 
pisana, no i  debrze zagrana. T e  dw ie  
rzeczy spraw iają , że publiczność o- 
gląda ją  z zainteresow aniem , żywo  
reagując  w e wszystkich bardzie j e- 
m ocjonująeyeh mom entach.

D ługo letn i m istrz perukarsk i tea 
tru  -— p. K o w alew sk i zgadza się n a j
zu pełn ie j co do w a lo rów  sztuki i gry  
aktorów , w id z i już  jedn ak  pewne  
różnice w  re a k c ji publiczności:

—  Publiczność zw iązkow a reaguje  
znacznie ży w ie j n iż publiczność z 
t.zw . „sfer w yższych“. C i w stydzą  
się chyba okazania swych uczuć. B o . 
ją  się po prostu uśmiechnąć, A  
„zw iązkow cy“ —  reagu ją  żyw o i  n a 
turaln ie , n ie zachowując fałszyw ych  
pozorów i  n ie robiąc znudzonej m iny.

P. Błaszczyk t— ku rty n ia rz , 'm a  
najlepsze pole do obserwacji:

—  Co tu długo m ówić! Sztuka  
„w zię ła“! Publiczność czuje d ę  na  
n ie j doskonale i  słucha z ciekaw oś
cią każdego słowa. T y lk o  nie zu pe ł
n ie może rozum ie m om ent p rze jś 
cia N a d i do obozu dem okratycznego. 
Często w idać po tw arzach, że m o
m ent zasunięcia k u rty tiy  jest d la  
w ie lu  osób pew nym  zaskoczeniem. 
A le  w yro b ią  się! Bo aby tea tr do
brze rozum ieć trzeba do niego częs
to chodzić! A  d aw n ie j —  d la  w ie lu  
było to dość trudne, w ięc dopiero te 
raz m uszą te zaległości „odrobić“ .

W ywiad przeprowadzał Cejot 
Fot. Zygm. W dowiński

1) Z  g łośn ik& w - um ieszczonych w  ga rde robach  a r ty s tó w  roz 
le ga  się g łos in s p ic je n ta :  —  P ro s im y  n a  p lan . Z aczyna m y! 
£) Tu, w  zacisznej ga rde rob ie  „c io c ia  P a u lin a “  (p. D .„.y n ic z )
n ie  go rszy się ju ż  re w o lu c y jn y m i po g lą d a m i „s tu d e n tk i N a d i“  
(p . B arszczew ska). 3) P. R om anów nę o b ie k ty w  c h w y ta  w  c h w i
l i  odpoczynku pom iędzy I I  a I I I  a k te m  „ W ro g ó u f . Ą) B ez im ien 
n i a r ty ś c i - ro b o tn ic y  i  ż a n d a rm i a g itu ją  się w za jem n ie , Mo... 
p o s ta w i p iw o, 5) ...k tó re  ja k  w idać  cieszy się w  sto łów ce a r ty 
s tó w  powodzeniem . 6) C h w ilę  p rz e rw y  pom iędzy a k ta m i na leży  
w y k o rz y s ta ć  n a  p o p ra w ie n ie  „m a s k i“ . 7) Ś w ia tło  w  tea trze  to  
k ró le s tw o  p. B ecke ra . 8) P. Ja tcza k  je s t cz ło w ie k ie m  w y b itn ie  
s iln y m , gdyż je d n ą  rę k ą  z ła tw ośc ią  u s ta w ia  o lb rz y m i ko m in  
fa b ryczn y . 9) —  A le  brzuszek, to napraw dę b ry g a d ie rs k i — m ó 
w i d y r. Z e lw erow icz  do b ryg a d ie ra  P łochookiego. 10) Szkoda że 
to  w szys tko  sztuczne -— w zdycha  p. S ło m iń sk • u s ta w ia ją c  re 
k w iz y ty  do śn iadan ia . 11) —  W ąsik  p. G od ika  w ym a g a  m ałego  
re m o n tu  —  tw ie rd z i p e ru k a rz  te a tru  p. K lu g e . 12) G łów n i „w ro -  
gouńe“  pp. P ich e lsk i i  B uszyńsk i —  w  p rz y ja c ie ls k ie j pogawędce.



(Dokończenie)

K ilka miesięcy przed wstą
pieniem do oddziału partyzanc
kiego Ina napisała ostatnie 
szkolne wypracowanie na te
mat: „Każdy z nas staje się bo
haterem“ . Ina zamierzała prze
ciwstawić humanizm socjalizmu 
zwierzęcej moralności faszyz
mu. Dlatego właśnie naszkico
wała sylwetkę żydowskiej 
dziewczyny Sary, córki Lejby, 
zabitego podczas pogromu, któ
ra zostaje radziecką lotniczką. 
Ina pisała: „Gdzie, w jakim  kra
ju  córka zagłodzonego, starego 
Żyda może stać się tak słynną 
w całym państwie dziewczyną- 
bohaterką ? Tego bohaterskie
go czynu dokonała ona w imię 
ojczyzny; w imię Stalina. Sta
lin ! On dał narodowi szczęście. 
On też sprawił, że każdy czło
wiek w naszej ojczyźnie może 
zostać bohaterem“ . Było to na
pisane zwykłym atramentem, 
w zwykłym szkolnym zeszycie. 
Ina nie podejrzewała chyba 
wówczas, że je j krw ią pisana 
będzie historia drugiej dziew- 
czyny-bohaterki, Inez Konstan- 
tinowej.

V.
Aby zrozumieć całą głębię bo

haterstwa Iny, trzeba wyobra
zić sobie tę dziewczynę, zdolną, 
utalentowaną, marzycielską, ko
chającą życie i przyrodę, przy
jaciół, rodzinę.

Przyroda nie była dla niej o- 
derwanym pojęciem lub bez
duszną dekoracją. W latach 
szkolnych nieraz zachwycała się 
polami, drzewami, rzeką czy 
niebem. „Dokoła lasy, pagórki 
pokryte szronem... Co za pięk
no! Szczególnie brzozy: smu
kłe, równe i całe w srebrzystym 
szronie niczym panna młoda w 
stroju ślubnym. Nie dająca się 
wyrazić poezja kry je  się w tych 
białych lasach, zwłaszcza wie
czorami, przed zachodem słoń
ca, kiedy w powietrzu rozlewa 
się jakaś przedziwna świeżość i  
tęsknota...“ „Pół do szóstej ra
no. Cudowny, jasny różowy po- 
•ranek..."

piękne jest to jezioro w obra
mowaniu zielonych sosen! Nale
żałoby tu odpoczywać, a nie wo
jować...“  W jednym z ostatnich 
listów do matki Ina pisze: „O- 
kolice tu są śliczne. Wokół du
żo lasów. Wieczorami śpiewają 
słowiki i  jak głośno... A  wieczo
ry  są jasne, księżycowe.“

W otoczeniu nieznanych, no
wych łudzi Ina nie zatraciła się. 
Szybko zaprzyjaźniła się z par
tyzantami. Opisywała swoich 
nowych przyjaciół: „Grisza Sze- 
waczow, wysoki, szczupły, o se
mickich rysach twarzy, niegłu- 
pi, rozwinięty, nie nazbyt moc-

cia, pragnienie aby żyć życiem 
wspaniałym i uduchowionym. 
30-go maja 1943 r. na posie
dzeniu komitetu rejonowego, 
działającego w podziemiu, Ina 
przyjęta została jako kandy
dat na członka Partii. Towa
rzysze opowiadają, że twarz 
jej rozświetlał lekki uśmiech: 
była to dla niej przysięga na 
wierność życiu, narodowi, sa
mej sobie.

Pamiętam, jak Ina opisywa
ła swe przeżycia u dentysty 
gdy leczyła zęby jeszcze jako 
mała dziewczynka. Panicznie 
bała się wówczas bólu. A oto

Ilu s tro w a ł M. M ajew ski

W partyzanckim oddziale 
przypominała sobie Krym, któ
ry  poznała jako dziecko i mó
w iła : „Morze takie jest dobre, 
szczególnie wieczorem. Takie ci
che, łagodne i szumi, szumi...“  
Aleksander Pawłowicz opowia
da, że poszedł kiedyś z córką na 
zwiad. U kry li się w lasku nad 
jeziorem, oczekując zmroku. Ina 
mówiła: „Jak tu dobrze! Jak
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ny, lecz bardzo porządny chłop. 
Potem Igor Gliński. Wspaniały 
chłopak. Ogromnie miły, mą
dry, oczytany. Makasza Bieroz- 
kin, smagły jak cyganiątko. 
Zawsze wesoły, zawsze uśmiech
nięty. Nie wykręca się od żad
nej pracy. Potem Liosza Subbo- 
tin. Pala chęcią, aby jak najle
piej wypełnić rozkazy, wyróżnić 
się. Boria Kulaków, malutkiego 
wzrostu, czarnulek, dowcipny, 
wesoły chłopak. I  ostatni — 
Siergiej Niekrasow, osobliwa 
twarz i  osobliwy charakter... 
Kochane moje bractwo! Tak, z 
tym oddziałem poszłabym w o- 
gień i w wodę. Jak wspaniale 
zachowują się w marszu, w wal
ce, w dornu... Moi drodzy, praw
dziwi przyjaciele!“

Ina namiętnie pragnęła żyć 
— marzyła o tym, co będzie 
po wojnie, o pokojowym życiu, 
o wyższej uczelni, o książkach. 
Marzyła o teatrach, o muzeach, 
„Aby tylko żyć“ — pisała.

Co przywiodło ją ku śmier
ci? .Wielkie umiłowanie ży-

oo działo się w Pustoszy, gdy 
zatrzymali ją Niemcy:

„Komendant krzyczy: — 
Mów!!! — Milczę. Widzę, jak 
jego fizjonomia czerwienieje. 
Podbiega do mnie, z całej siły 
uderza mnie w lewe ucho. 
„M ów!" Oficer znów bije mnie 
kilka razy po twarzy. Widocz
nie na chwilę straciłam przy
tomność i upadłam. Wstaje. W  
głowie mi się k ręc i Po policz
ku i po wargach coś spływa. 
Dotykam ręką i  widzę krew. A 
on drżącymi rękoma zapała 
cygaro. „W ięc nie powiesz?" 
Milczę. Wtedy podszedł do 
mnie i nagle poczułam ostry 
ból w prawym ręku. 0  mało 
nie krzyknęłam, ale nienawiść 
do tego gada pomogła mi w 
opanowaniu się, aby nie oka
zać przed nim" słabości... Po
prowadzili mnie do jakiegoś 
domu? wepchnęli do pokoju z 
okiratówanym oknem. Usiad
łam na podłodze. Wszystko 
boli, a szczególnie ręka — po
piół cygara zmieszał się z

krw ią", Inie przeznaczona była 
szubienica. Udało jej się zbiec. 
Po powrocie do oddziału Ina 
skromnie przemilczała przeby
te tortury. W  dalszym ciągu 
chodziła na zwiady. l'eraz do
brze wiedziała, co ją czeka, gdy 
trafi ponownie w ręce Niem
ców.

Pewnego razu faszyści zra
n ili partyzanta Duduszkina. 
Znajdował się wraz z Iną wśród 
moczarów. Nie mógł iść. Opo
wiada: „W sparty na ramieniu 
Iny, jako tako czołgałem się. 
Prawdę mówiąc Ina prawie 
niosła mnie... i  tak przebyliś
my osiem kilometrów w ciągu 
siedemnastu godzin..."

Wiele można by było opo
wiadać o odwadze Iny. O tym,

. jak serdecznie wspominają ją 
je j towarzysze broni. Wydaje 
m i się jednak, iż o wiele wy
mowniej aniżeli wszystkie te 
opowiadania, świadczy o jej 
męstwie jej niechęć porzucenia 
ciężkiej i niebezpiecznej robo
ty na tyłach wroga. Na począt
ku 1943 r. Ina otrzymała urlop 
i przyjechała do domu. Mogła 
zapisać się na studia, mogła 
wstąpić do armii. Towarzysze 
przekonywali ją: „Dość już tej 
twojej partyzanckiej wojacz
k i  swoje zrobiłaś, starczy” , 
Ina odpowiadała: „Nie, tam 
jest moje miejsce“ . Mówiła lak 
nie dlatego, że wskazano jej to 
miejsce, ale dlatego, iż wiedzia 
ła, jak pełne trudu jest życie 
partyzantki - zwiadowcy i prag 
neła dla siebie najcięższego 
brzemienia.

21-go lutego — kilka dni 
przed swym zgonem Ina pisa
ła do matki:

„Z rana komendant budzi 
nas, żeby iść na zwiad. Obu
dzisz się — i przypominasz so
bie, jak. kiedyś niania budziła 
przed pójściem do szkoły. Też 
nie chciało się wstawać, chcia
ło się połeżeć w ciepłe, ale... 
jakaż różnica. Idzie się rano 
przez las i nasuwają się wspom 
niema a nawet majaczy gdzieś 
w oddali jakaś odrobina na
dziei na coś... Żeby tak teraz 
pobyć w domu..."

Ina pisała ten list lulka dni 
przed śmiercią.

K ilku  partyzantów nocowało 
w ziemiance. Przed świtaniem 
wartownik obudził wszystkich: 
„Niemcy!”  Ina wyskoczyła z 
ziemianki i zrozumiała, że 
wszystkim nie uda się wyco
fać. Postanowiła osłonić od
wrót towarzyszy. Krzyknęła do 
nicłi: „Uciekajcie!" Przyklękła 
i  otworzyła ogień z automatu-



Kiedyś, dawno >— jeszcze 
przed wojną — Ina marzyła: 
„Tak lubię księżycowe noce. 
Trzaskający mróz. Śnieg tysią
cami diamentów skrzy się sre
brzystym blaskiem. I cisza, ci
sza... Jak w bajce. W  taką noc 
chce się myśleć o tym, oo pięk
ne i  niezniszczalne... Kiedyś, 
w  taką noc, pójdę do lasu. 
I  ziści się bajka".

Ina zginęła w' lesie, wśród 
śniegu i  gwiazd. Bajka się ziś
ciła — najpiękniejsza, jaka 
tylko może być: o dziewczy
nie, która zginęła, ratując ży
cie swoich towarzyszy.

V L

Co z Iny pozostało? Kilka 
zeszytów pamiętnik a, paczka 
listów, no i  wysoka sosna w  le
gie nad Idrdcą, na której pniu 
partyzanci wycięli imię dziew
czyny. Nie, nie tylko ito. „To, 
co najlepsze, nie bywa zapom
niane i  nie ginie..." <— pisała 
kiedyś Ina.

Rozmaicie potoczyły się losy 
szkolnych kolegów7 Iny. Jurek 
Sadowników zginął. Hem był 
ranny, ale wyzdrowiał i  miesz
ka teraz w Leningradzie. Lena 
uczy się w Moskwie, Tania 
zaś uczy dzieci gdzieś w  pobli
żu Kaszyna. W  szkole Iny — 
nowi chłopcy, nowre dziewczę
ta, nowe figle i  nowe upodo
bania. Lecz niezależnie od te
go, gdzie w  tej chwili znajdują 
się koledzy Iny, wiem — 
wspomnienie o wspanialej 
dziewczynie, którą spotkali u 
progu swego życia, jest dla 
nich otuchą w chwilach smut
ku i  zwątpienia. Wiem, że no
we pokolenie, dziewczęta i  
młodzieńcy, którzy czytają pa
miętnik Iny, uczą się z niego, 
jak żyć, jak walczyć, jak praw
dziwie kochać, jak nieść sie
bie w ofierze.

Uczennica dziewiątej klasy, 
Jałowiecka mówi:

„Często, zastanawiając się 
nad moim postępowaniem, py

tam sama siebie: jak postąpi
łaby na moim miejscu Ina? 
I  pragnę coraz głębiej rozumieć 
tę wspaniałą dziewczynę"?

Uczennica dziesiątej klasy 
Róża Gomczarowa pisze z oikrę 
gu Biriiańska: „Wciąż sięgam 
do pamiętnika Iny i zawsze 
znajduję w  nim  właśnie to sa
mo, co i! ja odczuwam..."

Pamiętnik Iny przetłumaozo 
ny został na języki obce. Opo
wiadano mi, że dzieje Iny po
mogły niejednej dziewczynie 
dalekiej Grecji odnaleźć samą 
siebie. Pcw len Amerykanin, 
mądrzejszy aniżeli wielu jego 
współziomków, lecz nie darzą
cy nas zbyt wielką sympatią, 
po przeczytaniu pamiętnika 
Iny oświadczył mi:

„Jest to doniosły ludzki do
kument. Ukazuje on siłę ra
dzieckiego oporu". Ameryka
nin ten z pewnością dodał w 
duchu: „z takim i nie jest łat
wo dać sobie radę..."

Nauczycielka Chęnkina na
pisała do m atki Iny:

„K artk i pamiętnika |  Jfetów 
wstrząsają do głębi świeżością 
myśli i bezpośredniością uczuć. 
Trudno uwierzyć, że tak pisa
ła dziewczynka, zaledwie uczeń 
niea. Mógłby jej pozazdrościć 
niejeden pisarz".

Jest to prawda. Listów ta
kich nie napisze nawet żaden 
w ie lk i pisarz: zanim się bo
wiem napisze, trzeba je prze
żyć. Kiedy pracowałem nad 
moją powieścią „Burza", k ie
dy pisałem o Zinie, Raji, przed 
oczyma stawała m i postać 
dziewczynki z Kaszyna, jej pa
miętnik, jej listy, jej los.

„To, oo najlepsze, nie bywa 
zapomniane i nie ginie" — 
wierzyła w to Ina i my w to 
wierzymy. Nie da się zapom
nieć, nie może zginąć krótkie, 
lecz wspaniałe życie Iny Kon
stant inowej.

K o n i e c .

-  MIKOŁAJ WIRTA -
opowiada o swej pracy

T rzy  i  p ó ł m iliona  razy w ydrukow ane zostało nazw i- 
tko M ik o ła ja  W irty  na kartach ty tu ło w ych  jego pow ie
ści, opow iadań, sztuk i scenariuszy. N ak ład  ogrom ny, 
je że li wziąć pod uwagę, ze W irta  rozpoczął swą dz ia ła l
ność artystyczną dopiero w 1935 r. —  i tym  samym - 
dob itn ie  św iadczący o o lb rzym ie j popularności jaką  cie
szy się pisarz, dzisie jszy laureat S ta linow skie j P rem ii, 
Wśród najszerszych mas czyte ln ików .

O grom ny rozgłos zdobył W irta  już  p ierw szym i dzie ła
m i. Była  to „D ro g a  poko len ia “  (Z b ió r reportaży) i po
wieść pt. „Sam otność“ , Z  pow ojennych prac najw iększym  
uznaniem cieszy się sztuka „C h leb  nasz pow szedn i", gra
na obecnie w 60 teatrach Zw iązku Radzieckiego, m.iru 
l  w znanym M oskiew skim  Teatrze Akadem ickim .

N a scenę M oskiewskiego Teatru D ram atycznego we
szła osta tn io  nowa sztuka W irty  pt. ,,W ie lkie d n i", osnu
ta  na tle bohatersk ie j obrony Sta lingradu.

A le  M ik o ła j W irta  nie spoczął na. laurach. T rudno go 
też gdziekolw iek spotkać  —  poch łon ię ty  pracą przygo
tow u je  dla czyte ln ików  i w idzów  coraz nowe niespodzian
k i. N ie  lu b i też się odryw ać od pracy, ale gdy do d rzw i 
gabinetu zapukał nasz korespondent i poprosił o wyw iad  

W irta  m usia ł skapitu low ać.

K IL K A  miesięcy temu  
—  M ik o ła j W ir ta  za 

czyna opowiadać o swych  
ostatnich pracach —  za 
kończyłem  sztukę, k tó re j 
dałem  ty tu ł podw ójny: 
„Spisek skazanych“ („W  
pew nym  k ra ju “). Sztuka ta  
została za k w a lifik o w a n a  do 
tegorocznego rep ertuaru  IZB 
tea tró w  Z w iązku  Radziec
kiego. Pytac ie  o chw ilę  „n a
rodzin“ sztuki? Otóż, jest 
ona rezu lta tem  moich po
dróży poprzez k ra je  ludo 
w e j dem okracji. M iędzy  
in n y m i byłem  cztery razy  
w  Czechosłowacji, gdzie 
spotykałem  się z ludźm i 

najprzeróżniejszych zaw o
dów, w ieku  i  grup społecz
nych. Zw ied ziłem  szereg 
zakładów  przem ysłow ych i 
fab ry k , byłem  w  m iastach ł  
n a  wsi.

M o ja  sztuka —  nie Jest 
prostym  odzw ierciedlen iem  
scen w idzianego przeze  
m nie  życia, n ie  przenosi ona  
także  żyw cem  na  scenę 
praw dziw ych , żyjących tym  
życiem  ludzi —  lecz jedno 
cześnie n ie m a w  n ie j fa k 
tów  zm yślonych. „Spisek  
skazanych“ —  to u ję te  w  
utw orze  dram atycznym  
w yp a d k i, k tó re  rozegrały  
się w  Czechosłowacji ro k  
tem u —  w tedy, gdy rodzi
m a  czeska reakc ja  op iera
jąca  się na zew nętrzn e j po
mocy próbow ała powstać  
przeciw ko  narod ow i 1 u -  
s tro jo w i dem okratycznem u. 
Jak  w iadom o, próby te za
kończyły  się han iebną k lę 

ską. Czeski naród, zjedno
czony pod wodzą p artii 
komunistycznej rozgTomii 
siły reakcji.

P racu jąc  nad sztuką, dą
żyłem  do w ykazan ia , że 
w szelkie  spiski przeciw  na
rodom , które w stąp iły  na 
drogę dem okratycznych  
przeobrażeń, które w łasny  
sw ój los w zię ły  w e w łasne  
ręce —  w szelkie n aw et p ró 
by  spiskowania skazane są 
■ góry na n ieunikn ioną  
klęskę. I  tu w łaśnie narodził 
się ty tu ł sztuki: „Spisek 
skazanych“.

Sztuka ukaże się na sce
nach w ic iu  teatrów . A  to 
przecież n ak łada na autora  
niem ało obow iązków  i  w y 
m aga w ielkiego  poczucia 
odpowiedzialności. Muszę  
prow adzić ożyw ioną kores
pondencję, odpow iadam  na 
w szelkie zapytania  teatrów , 
ja k  należy przedstaw ić po
szczególne postacie sceni
czne, ja k  n a jle p ie j opraco
wać całość, czy też poszcze
gólne obrazy...

W  ostatnich dniach —  
ciągnie dale j M ik o ła j W ir 
ta  —  zakończyłem  sce
nariusz nowego film u . N o
si on ty tu ł „P iąte  uderze
n ie“ .

P ra w ie  Jednocześnie u- 
końezyłem  rów nież pracę 
nad now ą powieścią pt. 
„D zw on w ieczorny“ . Po
wieść ta  jest p ierw szą m 
projektow anego cyklu  po
wieściowego o pew nej ro 
sy jsk ie j rodzin ie  w ieśn ia
czej —  o je j  życiu na prze
strzeni sześćdziesięciu la t.

Rękopis „Dzw onu w ie 
czornego“ Jest Już w  d ru 
ku. M ogę być szczęśliwy —  
nad  tą  powieścią pracow a
łem  przecież przeszło dzie
sięć la t. Sześć razy  p rze ra 
b ia łem  całość, dodając za 
każdym  razem  nowe roz
d zia ły  i  popraw ia jąc  stare. 
W reszcie, m ogłem  napisać  
na ostatn ie j stronie rados
ne d la  każdego pisarza  
słowo: „K oniec“.

N. G.



PRZECZYTAJ

„Przeszłość ir  teraźniejszości — to moje zadanie...”
M. P. Mussorgski (1839 —  1881)

M . P, M U S S O R G S K I

Już w  początkach sw oje j 
działalności kom pozy
torskie j zdradzał M us

sorgski in k lin ac ję  do m o
num en ta ln y  cli fo rm  d ra m a -  
m atyczno-m uzycznych.

Jedną z najw cześnie j
szych jego kom pozycji, po
chodząca z 1860 r„  to „K ró l 
E d yp “, w edług traged ii So- 
foklesa. Szybko jed n ak  stra  
cił zam teresowanie d la  to
go u tw oru , pisał do B a ła -  
k ire w a  o przem ianach, ja 
k ie  zaszły w  n im  w  tym  
czasie: „M ózg m ój w zm oc
n ił się, naw raca  się teraz ku  
rea lizm ow i, zapał m ło 
dzieńczy ostygł, wszystko  
się w yró w n a ło “.

W  1863 r. zaczyna pisać 
operę „Salam bo“. N ie  skoń
czył je j w praw dzie , w ie le  
jedn ak  fragm entów  w y k o 
rzysta ł później w  innych  l i 
tw orach.

W  1865 roku, idąc za w y 
tycznym i Dargom yżskiego  
(k tó ry  propagow ał n a jw ię k 
szy szacunek dla żywego  
słowa) rozpoczyna pracę  
nad operą „O żenek“ w e 
dług tekstu Gogola. M us
sorgski chciał przełożyć tu  
tekst na m uzykę i p rz y 
znaw ał sam, że opera ta  
jest ty lko  eksperym entem . 
N apisał ty lko  jeden ak t, 
ale byl ze swojego ekspery
m entu bardzo dum ny. M ia ł  
zresztą w szelkie  k u  tem n  
podstawy: cały a k t składa  
się w yłącznie  z d ialogów  
pełnych p ik a n te rii, hum o
ru , subtelnego dowcipu. W  
liście do Dargom yżskiego  
pisał: „Ożenek to k la tk a , 
do k tó re j m nie wsadzono, 
osw oję się, a potem  na  w id  
ność“.

M yś l napisania „Borysa  
G odunow a“ ow ładnęła  M us  
sorgskim  do tego stopnia, 
że ja k  gdyby zapom niał o 
całej sw oje j dotychczaso
w e j pracy, —  usunął ją  na  
dalszy plan.

Bo też „Borys G odunow " 
jest w y ją tk o w y m  z ja w is 
k iem  w  h is torii opery w  
ogóle. G en ia lny  ten d ram at 
m uzyczny to szczyt tw ó r
czości Mussorgskiego. W  
dziele tym  całkow icie  pod
porządkow uje  on m uzykę  
zadaniu psychologicznego 
odtw orzenia tekstu.

C zyn n ik i o fic ja lne  usto
sunkow ały  się negatyw nie  
do tego u tw o ru , M ussorg

ski, u legając nam ow om  
przy jació ł, zrekonstruow ał 
n iek tó re  fragm enty  w  ten  
sposób, że dał śpiew akom  
większe pole do popisu, 
w prow adzając  obok re c ita -  
tivu  arie.

W śród szerokie j publicz
ności opera znalazła  zrozu
m ienie i  w ie lk i sukces; k ry 
ty k a  m uzyczna w  dalszym  
ciągu jed n ak  negow ała w a r  
tości arcydzieła, k tó re  m i
mo to z czasem stało się 
n a jb a rd z ie j in teresu jącym  
p rzyk ład em  rosyjskiego n a 
rodowego d ram atu  m uzycz
nego.

M ussorgski b y l głęboko 
przekonany o słuszności 
sw ojej drogi. N a  drodze tej 
pozostał on jed n ak  w kró tce  
sam otny, bow iem  czterej z 
„Potężnej P ią tk i“ — B a ła -  

k ire w , Cui, Borodin, R im -  
sk i-K o rsaków , odsunęli się

od niego, on zaś, a taku jąc  
coraz częściej, n azyw a swo
ich dotychczasowych p rzy 
jac ió ł „bezdusznym i z d ra j
cam i“.

W  1873 roku  rozpoczyna  
jednocześnie dw ie  opery  
„Chowańszezyznę“ i  „Soro- 
czyński ja rm a rk “. Sam  się 
w y ra z ił:  „Przeszłość w  te 
raźniejszości —  to m oje za 
danie“, 1 w y ra z  tem u p rag 
n ą ł dać w  „Chow ańszczy- 
źnie‘.

W  tym  okresie zdrow ie  
jego- było ju ż  mocno n ad 
szarpnięte, coraz tru d n ie j 
było m u pracować. O b y 
dw ie  opery spotkał ten sam  
los co inne —  nie zostały  
zakończone. Zakończyli jo  
ju ż  po jego śm ierci R im s k i-  
K orsakow  („Chow ańszczy- 
zna“) i  kole jno: Cui, C ze- 
repn in  i  Szebalin („Soro- 
czyński ja rm a rk “).

Pieśni stanow ią w ię k 
szość u tw orów  Mussorgs
kiego. K ażda  z n ich  to ja k 
by p o rtre t is to ty  lu d zk ie j, 
p o rtre t realistyczny, pełny  
p raw dy. P ieśni Mussorgs
kiego ja k  gdyby w yczaro 
w u ją  żyw e n iem al postacie.

M u zy k a  odzw ierciedla n ie  
ty lko  ich uczucia, oddaje  
ich w ygląd , pozy, ruchy. 
„ K ilk a  dźw ięków  (ja k  p i
sze M a r ia  0 1 e n in a -D ‘A l-  
heim ) i  oto w yskaku ją , 
s ta ją  przed nam i, obnaża
ją  swe dusze, znów  zapa
d ają  w  nicość, z k tó re j w y 
dobył je  kom pozytor“ . Choć 
nie m a w  jego pieśniach  
m otyw ów  ludow ych, m im o  
to są one na wskroś ro sy j
skie, —  nuta  ludow a w  je 
go m uzyce nie jest czymś 
sztucznie zaszczepionym, 
jest organiczną częścią jo 
go osobowości.

P ieśni Mussorgskiego są 
Jedyne w  sw oim  rodzaju , 
jest w  n ich  w łasny św iat 
kom pozytora —  św iat dźw ię  
ków , są u n ika tam i w  m u 
zyce współczesnej.

Z  u tw o ró w  fo rtep iano 
w ych, n ielicznych zresztą, 
n a jw iększą  chyba w artość  
m a ją  „O b razk i z w ys ta w y “; 
ry tm  m u zyk i jest swobod
n y, m elodia ludow a, b a r
w y  harm oniczne w y b itn ie  
rosyjskie.

W  twórczości sw ej M u s 
sorgski b y ł bezkom prom i
sowy, o ryg ina lny , n ie  po
s ług iw ał się p rzyk ład am i, 
nie szukał w  nich bodźca 
dia swoich kom pozycji. Jest 
odrębny, niepodobny do in 
nych; na w szystkim  w y ry 
te jest piętno m ocnej, ja s 
k ra w e j jego in d y w id u a l
ności.

A n d rze j N o w ick i

„Zagadnienia Ekonomii Politycznej w ZSRR“
V l f  S P R Z E D A Ż Y  ukazał 

się tom  ósmy B ib lio 
tek i Polskiego T -w a  E kono
micznego pt. „Zagadn ien ia  
E konom ii P o litycznej Socja
lizm u  w  Z S R R “ w  opraco
w a n iu  i  z wstępem  pro f. E d 
w a rd a  L ip ińskiego oraz z 
przedm ow ą dr. St. Jęd ry - 
chowskiego. K siążka  ta  jest 
zbiorem  prao ekonom istów  
radzieckich.

C y k l prao rozpoczynają  
dw a a rty k u ły  A . Leontiew a  

„O n iektórych  zagadnie
n iach  ekonom ii po lityczne j“ 
i  „O  zagadnieniach ekono
m ii politycznej socjalizm u“.

Z a  n ajw ażn ie jszy  rozdzia ł 
nauczania ekonom ii p o li
tycznej L ecn tiew  uw aża  
dzia i poświęcony ustro jow i 
socjalistycznem u. W in ien  on 
być podzielony na dw ie czę
ści —  genezę socjalistycz
nych zasad p rodukc ji i  za 
sadnicze cechy p ro d u kc ji te  
go rodzaju.

A u to r stw ierdza  zupełnie  
słusznie, że „Zagadnienie  
charakteru  p raw  ekonom ie* 
nych socjalizm u jest z w ią 
zane oczywiście z  p rob le
m atem  ekonom icznej ro li 
radzieckiego państw a“.

Następny z kole i a rty k u ł 
„O zagadnieniach ekonom ii 
politycznej socja lizm u“ o- 
m aw ia  te w łaśnie zagadnie
n ia  na' tle  rozw oju  budow 
n ic tw a  socjalistycznego w  
Z w ią zk u  Radzieckim .

„O lb rzym ie  zadania mo
g ły  być pom yślnie rozw ią

zane przez pańs tw o  ra 
dzieckie ty lk o  d la tego, że 
u ru c h o m iło  ono n ie w y 
czerpane ź ró d ła  en e rg ii 
tw ó rc z e j i  bo ha te rs tw a  
p ra c y  m ilio n o w y c h  mas 
p racu jących , że k ie ro w a ło  
się nauką  m a rk s iz m u  - le - 
n in iz m u , a uzb ro jone  by ło

chanizm u oddzia ływ ania  po
szczególnych elem entów  w y  
twórczości.

Gospodarka socjalistyczna  
w  Z w ią zk u  R adzieckim  o- 
picra się na nauce M arksa  
i Len ina. N auka  m a rk s i
zm u - Ienin izm u stoi w  
Z w iązku  R adzieckim  na

m i

M iędzykoichozow a wodna e lektrow n ia  „Bekanges“ 
na brzegu rzek i T ie rek .

w  s ta lin o w s k ą  naukę  
zuryciężania“  —  s tw ie rdza  
a u to r.

Zagadnienie to w aru  w  go
spodarce radzieck ie j om a
w ia  szczegółowo w  trzecim  
z kolei a rty k u le  K . O strow i- 
tianow . A u to r podkreśla za 
sadnicze różnice ro li i w a r 
tości tow aru  w  gospodarce 
kap ita lis tycznej i  gospodar
ce socjalistycznej. Zaznacza  
w yraźn ie  odmienność n ie 

ba rdzo w ysokim  poziom ie. 
Zasadnicze je j  zagadnienia  
dotyczące pracy p ro du kcy j
nej w  ustroju  kap ita lis tycz
nym  i socjalistycznym  om a
w ia  J. A . Kronrod.

A rty k u ł ten jest n ie jako  
wstępem  do następnych, 
pióra prof. A . P ię tro w a  pt. 
„Dochód narodow y Z S R R “ i 
„Zagadnienie  socjalistycznej 
rep ro du kc ji“ .

O ba te a rty k u ły  stanow ią

n ie jako  jedną całość i  cha
ra k te ry zu ją  o lb rzym i rozw ój 
gospodarki radzieck ie j oraz  
szybki w zrost dochodu spo
łecznego.

Następne z kole i rozdzia 
ły  obejm ują następujące za 
gadnien ia: „Zasada socja li
stycznego podziału  dochodu 
społecznego w edług pracy"  
—  J. D w o rk in a , „C zynn ik  
czasu w  p ro jek tow an iu  in 
w estyc ji przem ysłow ych“ —  
S. G. S tru m ilin a , „P lanow a
nia p ro du kc ji“ —  M . W o -  
zniesienskiego, „Zadania  n a 
u k i o finansach w  now ym  
pięcioleciu“ N . Rowińskiego.

C harakterystyczną cechą 
wszystkich a rty k u łó w  jest 
bogactwo m ate ria łu  fa k 
tycznego i  cyfrowego, k tó 
ry m  dysponują autorzy. M a 
te r ia ły  te dają  jasny obras 

wspaniałego rozw oju  gospo
d ark i socjalistycznej w  
Z w ią zk u  R adzieckim  i  cha
ra k te ry zu ją  współzależność 
poszczególnych zagadnień w  
ustroju socjalistycznym .

„Zagadnienia  Ekonom ii 
P o lityczn ej Socjalizm u w  
Z S R R “, to jedno z n a jc ie 
kawszych w y d a w n ic tw  eko
nom icznych ostatniej doby. 
W yp ełn ia  ono pow ażnie lu 
kę, ja k a  jeszcze istn ie je  w  
naszej lite ra tu rze  gospodar
czej z powodu braku  dosta
tecznej ilości prac, obejm u
jących zagadnienia gospo
d ark i socjalistycznej, do 
k tó re j przecież zdążam y i 
my.

J E R Z Y  G E R O



„Opoirieść o prauidziuiym człoirieku”
nim
\W T  czasie b itw y  pod O r-  
* *  leni, Borys Po lew oj, 

znany radzieck i p i
sarz i d ziennikarz, udał się 
Jako korespondent „ P ra w 
dy" na fro n t. T a m  spotkał 
się z dowódcą eskadry, któ  
ry  zaprosił go na kolację. 
Po d ługie j pogawędce u da
li się na spoczynek. I  w te 
dy' dopiero pisarz zo riento 
w a ł się, że jego gospodarz, 
lo tn ik , k tó ry  w  ciągu je d 
nego dnia w ykon a ł siedem  
bojow ych lotów  i zestrzelił 
dw a n ieprzy jac ie lsk ie  sa
m oloty —  nie m iał... nóg.

To n iezw yk le  spotkanie  
Jest tłem  jedn e j z n a jp ię k 
niejszych powieści, ja k ie  
po w ojn ie  napisano w  
ZSRR.

„Opowieść o p ra w d z iw y m  
człow ieku“ należy  dziś do 
najpoczytniejszych w  Z w ią ż  
ku R adzieckim  u tw orów  l i 
terackich.

Postać lo tn ika  M ere s je -  
w a  u trw a lo n a  została  
w kró tce  na taśm ie f ilm o 
w e j przez A leksandra  S to l- 
peia.

„Opowieść o p ra w d z iw y m  
człow ieku“ raz jeszcze po
tw ierdza  ro lę radzieck ie j 
k inem ato grafii w  dziele w y  
chow ania m ilionów  ludzi. 
Treść film u  jest pozornie  
prosta. L o tn ik  M eres jew  zo
sta je  strącony poza lin ią  
fro n tu  po „n iem ieck ie j“ 
stronie. Sam olot spada w  
gąszcz leśnej kn ie i. L o t
n ik  lam ie  obie nogi. W ie le  
dni pełznie po śniegu do 
l in ii fron tu , do swoich, s i
łą w o li zw alczając s traszli
w y  ból, głód i osłabienie. 
Nie chce dostać się do n ie 
w oli. - Odnaleziony-- w resz
cie przez partyzan tów , u ra 
tow any, zostaje odtranspor
tow any do szpitala w  głąb  
Rosji. T am  spotyka ra n n e 
go kom isarza W o m b iew a, 
głęboko ideowego k o m u n i
stę, k tó ry  w p ły w e m  swych  
przekonań o sile w o li lu d z 
k ie j. o obowiązku w a lk i z 
w sze lkim i przeciw nościam i, 
ja k ie  napotyka na sw ej 
drodze życia radziecki czło
w iek  —  um acnia w  M c re -  
sjew ie jego w o lę  życia i 
chęć dalszej służby socja
lis tycznej ojczyźnie, pom i
mo a n aw et w b rew  ka lec 
tw u; M eres jew  p rzezw y
cięża kalectw o, uczy się 
chodzić na protezach i... 
w raca na fro n t, by w alczyć  
z w rogiem . T a k a  jest treść 
film u . Lecz w  film ie  jest 
coś w ięcej ponad tą treść. 
.Test w  n im  zaw a rty  głębo
k i sens. P rzem aw ia  on do 
w idza grą ak to rów , ich sło
w am i, m ontażem  poszcze
gólnych sytuacji, m uzyką.

wreszcie całą atm osferą  
obrazu.

Ten  sens to w ia ra  w  czło 
w ieka, w  nieograniczone  
m ożliwości jego w oli. M e 
resjew  jest „p raw dziw ym  
człow iek iem “ —  ponieważ 
usp raw ied liw ia  tę w iarę . 
W oła  jego czerpie siłę z 
patrio tyzm u, w  ja k im  w y 
chow uje społeczeństwo r a 
dzieckie ustró j socjalistycz
ny, z przekonania, że Jego 
życie jest i  może być po
trzebne innym . P ra w d z iw y  
człow iek zw alczy każdą sła

bóść i  ka lectw o, ponieważ  
czuje swój isto tny głęboki 
zw iązek ze swoim  narodem .

F ilm  tym  siln ie j p rze 
m aw ia  do w idza, tym  g łę 
b ie j wzrusza, że w ykonany  
został po m istrzow sku. R o 
lę  M eres jew a gra dobrze 
znany polskiem u w idzow i 
P. K adocznikow . W  a rcy -  
tru d n e j ro li od p ierw szych  
scen, gdy w śród ciszy leśnej 
pełznie przez k u rh a n y  śnie
gu —  osiąga szczyty g ry  
akto rsk ie j. Rów nież n iepo
spolitą kreację  stw orzy! N.

Ochłopkow  w  ro li kom isa
rza  W orobiew a. K ażda  z 
pozostałych ró l p rzem yśla
na zarów no przez reżysera  
ja k  i  przez w ykonaw ców , 
N a  wysokości reżyserii 1 
g ry  ak to rsk ie j stanął ope
rator.

K ażda k la tk a  film u  —  
Jest p ra w d z iw y m  dziełem  
sztuki plastycznej. Szcze
gólnie starannie opracow a
ne zostały zdjęcia p lenero
we.

L . Rubach

Książka

T> O H A T E R  powieści io t- 
•*"* n ik  M ere s jew  jest do

skonałym  przedstaw icielem  
pokolenia now ych ludzi, 
w ychow anych przez p ie rw 
sze na święcie socjalistycz
ne państwo —  Z w ią ze k  R a 
dziecki. Cechy charakteru , 
któ re  p rze ja w ia ją  się w  je 
go życiu i  uczynkach, to 
przede w szystkim : św ia 
domość celu, do którego  
dąży, dum a i  poczucie god
ności praw dziw ego czło
w ieka , obyw ate la  Z w iązku  
Radzieckiego, siła ch a ra k 
teru , k tó ra  pozw ala m u ła 
m ać w szystkie przeszkody  
na drodze do osiągnięcia 
celu.

P ierw sza część powieści, 
przygody rannego lo tn ika , 
przedzierającego się sam ot
nic przez lin ię  fro n tu  do 
swoich, p rzypom ina opisy 
Jacka Londona, ale ty lko  
przez podobieństwo akce

soriów, k ra jo brazu , opisy 
m rozu i  głodu. O braz ten  
jes t o w ie le  bardzie j a r ty 
stycznie doskonały i  p ra w 
dziwszy, w łaśnie dlatego, 
że n ie jest napisany w  n a-  
tu ra lis tyezn ym  duchu L o n 
dona. Jednak jeszcze w y 
żej należy postawić drugą  
część powieści, w  k tó re j 
M eres jew  zw ycięża w  w a l
ce n ie  z n a tu rą  w  ogóie, a z 
w łasnym  kalectw em , stając  
się n ie  ty lk o  p e łnow arto 
ściowym  człow iekiem  1 
znako m itym  lo tn ik iem  (m i
mo b raku  nóg), ale i p e ł
n ym  pogody ducha, boha
te rsk im  obrońcą ojczyzny. 
Jest coś n iezm iern ie  w z ru 
szającego w  bohaterskim  
przezw yciężaniu  fizycznej 
niem ocy, patos p raw d ziw e j 
w ielkości. „C złow iek  —  to 
b rzm i dum nie“ —  pow ie
dzia ł G orki. M eres jew  jest 
p ra w d z iw y m  człow iekiem  
i  dlatego opowieść o n im  
brzm i dum nie, m a w szyst
k ie  cechy wielkości.

Powieść P o lew oja m a  
jeszcze drugiego bohatera, 
nie  m n ie j ważnego, jeś li 
chodzi o treść ideologiczną  
u tw o ru  —  postać kom isa
rza W orobiew a, w span iałe 
go przedstaw iciela nowego  
socjalistycznego społeczeń
stwa, p raw dziw ego wodza 1 
organ izatora mas ludo
w ych.

Jest k ilk a  n ie  do zapom 
n ien ia  scen w  te j p ięknej 
powieści: le k c ja  tańca In 
w a lid y  -  lo tn ika , jego m y 
śli i  przeżycia w  szpitalu, 
jego p rzy jęcie  m im o k a le 
c tw a z pow rotem  do od
działów  lotniczych.

„Powieść o p raw d ziw ym  
człow ieku“ w' dobrym  
przekładzie  J. Brodzkiego  
n a  pewno zdobędzie w ie lu  
czyteln ików , jest ona n ie 
w ą tp liw ie  jedn ą  z n a jp ię k 
niejszych pojwieści ostat
nich la t w  Związ,ku R a 
dzieckim .

(czw)

P R Z Y  G Ł O Ś N IK U
27.111.

21.00. Z  życia Z w iązku  
Radzieckiego. A u d yc ja  sło
w no-m uzyczna.
28.111.

7.25 —  7.40. L ekc ja  Języ
ka  rpsyjskiego.

18.35 —  18.55. „D aleko od 
M oskw y“.
29.111.

8.30 — 8,50. „D aleko od 
M oskw y“.

18.00 —  18.15. L ekc ja  Ję
zyka  rosyjskiego.
2o.ni.

15.30 —  15.50. „P iękno
pieśni rad zieck ie j" —  Trans  
m is ja  z Poznania (koncert).

17.05 —  17.35. Pieśni m a 
sowe i  ludow e w  w y k o n a 
n iu  chóru i o rk iestry  P o l
skiego R ad ia  oraz solistów.

18.35 —  18.55 „D aleko  od. 
M o skw y“.
51.111.

8.30 — 8.50. J. w.
16.45 —  17.30. M u zy k a  ra 

dziecka. 4 audycje słowno- 
m uz. w  oprać. d r. Z o fii L is  
sa. W ykonaw cy: O lga Ł a 
da (sopran), R . M a rro t (ba
ryton), J. L efe ld  (fo rte 
pian).

l . IV .
18.35 —  18.55. „D aleko od 

M oskw y" j .  w7, ode. 10.
19.15 —  20.00. T ransm isja  

z K atow ic . K oncert sym fo
niczny w  w yk . O rk ies try  
F ilh a rm o n ii Ś ląskiej.

2 .IV .
8.30 —  8.50. „D aleko od 

Moskw’y“ j. w . ode. IG.
12.20 — 12.45. T ransm isja  

z Katowuc. M uz. rosyjska w  
w y k . N adzie i P ad lew skie j 
(fo rtep ian ), 1) A . D re ń s k t,. 
2) A l. Skriab in , 3) Sergiusz 
Rachm aninow , 4) Sergiusz 
P roko fiew .

W A R S Z A W A  n
27.m .

10.00 —  10.15. Z opow ia
dania Antoniego Czechowa, 
l j  „K obieta  bez przesądów" 
w  przek ładzie  M a r ii  Gero, 
2) „K łó tn ia  z żoną“ w  prze
k ładzie  Zuzanny K o łacz
kow skiej.

10.15. Sześć zym fonfł 
Czajkowskiego.

13.35. U tw o ry  m uzyki ro 
sy jsk ie j, w  w y k . Rom ana  
Jasińskiego (fortepian).
28.111.

18.20 — 18.35. „Tęsknota" 
opowiadanie Antoniego Cze 
chowa w  przekładzie  M a r ii  
Gero.
29.111.

22.00 —  22.15. W iersze  
A leksandra  Puszkina w  
przekładzie  Ju liana T u w i
ma.
2 1 J IL

19.00 —  19.15. „Dziecko w  
Z w iązku  Radzieckim ".



28.U I.1839 —  M ija  110 la l  od d n ia  
urodzili M .P . M ussorgsik iego, w ie l
k ie g o  ro s y js k ie g o  k o m p o z y to ra  
(z m a r ł w  1881 r.).

29.111.1899 —  U ro d z ił się L . P. B e- 
r ia , cz łonek  B iu ra  P o lity c z n e g o  C K  
W K P  (b), w ic e p re m ie r  R ządu  ZSR R .

29.III.1920 — O tw a rc ie  I X  Z jazdu  
R K P  (b).

29 .III.1947  —  O p u b lik o w a n y  zosta ł 
d e k re t o n a d a n iu  t y tu łu  B o h a te ra  
S o c ja lis ty c z n e j P racy .

30.111.1944 —  Z m o n to w a n y  zosta ł 
p ie rw s z y  w ie lk i  p iec i  p ie rw sza  ba 
te r ia  ko kso w a  w  Z ak ła d a c h  M e ta lu r 
g icznych  im . S ta lin a  w  Z a g łę b iu  D o
n ie c k im .

30.111.1945 — Z a łożen ie  A k a d e m ii 
N aujc A z e rb a jd ż a ń s k ie j SRR.

30.111.1945 —  W yzw olen ie  Gdańska.
31.UI.1809 —  140 la t  tem u u rodził

się w ie lk i p isarz J. W . Gogol (zm. 
w  1852 r,).

31 .IIÎ.1894 —  Z m a r ł P. N . Ja b ło c z - 
k o w , uczony  i  w yn a la zca , jeden z 
p io n ie ró w  e le k t ro te c h n ik i

31.III.1940 —  U form o w an ie  K a re -  
lo -F iń s k ie j S R R

1.IV.1939 —  Z m a r ł znany  radziec
k i pisarz i pedagog, A. S. M a k a re n 
ko (ur. w  1888 r.).

— *— ! ~ ~ l
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Śpiewaj druhu
Śpiewaj druhu, niech pieśń leci z

[d y m e m

W  spominiij p łom ień ogmksk w  chłód
[i m g ły

Gdy bezwąsy ch łopak z karab inem  
Szedł w  pam iętne re w o lu c ji d ni.

B ieg ły  la ta  1 le g ł szron siw izny 
N a żołn ierską utrudzoną skroń 
I  w ychow ał syna d la  ojczyzny 
B y oddany b y ł je j — tale, ja k  <m.

Od tra w  z ło tych  w ia ło  arom atem  
Gdy w  szeregu z ojcem staną ł sjsi 
Znów bezwąsy chłopak z

[automatem
W dn i najazdu w w a lkę  szedł jaie

[w d y m

Naprzód szedł obrońca i bohater 
Przez pociski, śmierć — ma dolęzSą 
I  zwycięzcą w ró c ił do swej chaty 
By Ojczyznę odbudować swą.

Całą duszą, każdym  serca
[drgnieniem

N arodow i s lu tym  k rw ią  z swych ży i 
N ie na darm o z każdym

[p o k o le n ie m

Młodzież nasza rośn ie  w  zasób A

A a  — A a
Bb — B  6

C c  — U u
D d  — J \ Jl
E e  — 3 3
F f — tp
G g - r  r

Ch ch— X  x
1 i - H  H

.1 j - I I  11
K k  — K k

Ł ł  — JI j i

M m — M  M

N n — H h

O o - O o
P p — n  a
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KAF1HTAH TACTEJIJIO
22 HK3H3 1941 r. He.MeilKHC cfiauiHCTU Hanann Ha C o n e rc - 

kh3 C oio3. OamHCTCKiie BoficKa c TannaMU ii ópoiiHpoBamiuMH ‘) 
MaillHHaMH nHTa.HICb Z) 3aXBaTHTŁ 3) HaillH H03HRHH.

H aftO  6 h jio  saaep /K aT B 4) H acT ynaeH H e5) R para . H aB- 
e x p e q y  b) TaHKaM npoTHBiiHKa 6 u a a  n o caana  a c K a jip M b a  caMo- 
aeTOB n o s  KOMaHjiofi KanHTaHa l i n  ko a an F a c re a a o .

CoBeTCKHe ca.MoaeTHi o ra n a  cópacbiBaTb 7) cboh 6o m 6 h  
na BpaiKecKne Marunim. B ariH .aaaH 6) dpoHHpoBaiiHue nyiio- 
BHHia9) OT MeTKHX10) ya a p o B 11) n a rn iix  aeT'iiiuoB.

H o  bo t  c iia p a k 12) H eM euKoro a e n ir n io r o 15) o p y ;u in H) nonaa  
b caMoaeT KanHTaHa F acTeaao  h pa3on:i oenanHOBUH 6au. 
JleTHHK MojKeT eme cnacTHCt15) na napauiioTe16). H o  Tor^a 
Hago cnam cs17) b naen18) B pary. H a K o ra a 19).

H  KaniiTan F a c r e a a o  peiiraa20) n e  ocTaBaaTŁ ribinaiomefi21) 
MaoiHHH. O h  HanpaBHa22) e e  k s e n n e .  O t o h ł  y® e  sosae-3) 
aeTHHKa, h o  h 3 en aa óaasKa. Taa3a FacTeaao e m e  biiju it , 
onaaeHHue pyKH TBepKH. TopaninH24) caMoaeT e m e  cay- 
LiiaeTCH pyKH KOManaupa, KOTopnił HanpaBaaeT25) e r o  Ha u.a- 
C T e p H H  C TOpKDHHM26).

MauiHHa FacTeaao CTpe.MHTeai.no27) ria;i,aeT npiiMO na 
rpynrry m annum uHCTepn c roproaHM. O rayum Teabim fl BapuB28) 
KoarHMił pacKaxa.MH29) noxpacaeT30) B03«yx31).

JiecHTKH iiHCTepH a 6poHHpoBaHHHX MaiHHH B p a ra  no- 
ryÓ H a32) re p o f l33) F a c re a a o . F lo m n ir34) H H K oaaa F acTeaao  Ha- 
B c e ra a 33) o cT a n e rca  b naMHTH J n o g e ił.

I )  pancernym i: 2) p róbow ali; 3) zdobyć, zagarnąć; 4) zatrzym ać; 5) n a ta r
cie; 6) na spotkanie; 7) zrzucać; 8) zapłonęły; 9) po tw ory; 10) celnych;
I I )  uderzeń; 12) pocisk; 13-14) zen itów ki; 15) ocalić siebie; 16) na spa
dochronie; 17) poddać się; 18) do n iew ód; 19) n igdy; 20 postanow ił; 21) 
płonącej; 22) sk ierow ał; 23) blisko, około; 24) palący się; 25) k ie ru je ;  
26) z paliw em ; 27) g w ałtow n ie; 28) w ybuch; 9) grzm otanie; 30) w strząsa; 
31) pow ietrze; 32) zniszczył; 33) bohater; 34) bohaterski czyn; 35) na  
zii wsae.
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P O L S K O - f ł ADZIECK iE ? PRzmcmmRozmawiamy

W  W ydzia le  Terenow ym  Zarzą
du G łów nego Tow arzystw a P rzy
jaźn i Po lsko-Radzieckie j spotykam  
k ie row n ika  B iu ra  O ddzia łu  W o je 
w ódzkiego w Rzeszowie, ob. Stani- 
łła w a  Bańbora.

Opow iada on o stw orzeniu  na te
renie w ojew ództw a rzeszowskiego 
Zarządów  G m innych, k tó re  opie
ku ją  się ko lam i g rom adzkim i bez
pośrednio, czuwając nad ich  dzia
ła lnością  i posyła jąc im  prelegen
tów.

Co pozytyw nego wnosi stwo
rzenie tych Zarządów?

D otychczas —  odpowiada ob. 
Bańbor —  koła grom adzkie podle
gały bezpośrednio Zarządow i Po
w iatow em u, z k tó rym  nie zawsze 
u trzym yw a ły  ścisłą łączność, gdyż 
Zarządy Powiatowe nie m ia ły  dość 
prelegentów , aby obsłużyć wszyst
k ie kola. I  jest jeszcze jeden ważny 
m om ent po tw ie rdza jący słuszność 
u tw orzen ia  Zarządów  G m innych. 
Język prelegenta Zarządu Powia
towego nie zawsze b y ł zrozum ia ły 
dla człow ieka wsi i dlatego nie mo
żna było nawiązać ścisłego, bezpo-

C E N T R A L A  
KRAJOWYCH SUROWCÓW 
W Ł Ó K I E N N I C Z Y C H
Skup włókna lnu i konopi, 

■ wełny  i kaze iny  w łó k ien 
niczej o r a z  o p rzęd ó w  

jedw abniczych .
Zaopatryw an ie  Przemysłu 
Państwowego na zasadach 

wyłączności.

D elegatury  i Zb io rn ice
na terenie całego kraju.

B IU R O  G Ł Ó W N E :  
Ł ó d ź ,  ul. P o łudniow a n r  <9 

T e le fo n y :
104-32, 147-09, 136-34, *70-83, 

270-81, 270-85.
R -k  żyrow y: N arodow y B ank  

Polski w  Łodzi n r 445. 
Skrót telegraf.: CEKAI.SW U—t . 6 d t

D E L E G A T U R Y :  
B IA Ł Y S T O K —- u i  K u p ie c k a  17, 

te ł. 887.
B IE L S K O  —- u l. K a z im . W ie l

k ie g o  14, te k  1158. 
B Y D G O S Z C Z  —  u l  D w o rc o 

w a  56. teL 1271.
R Z E S Z Ó W  —  z s iedz ibą  w  Ja

ro s ła w iu , uL  1 M a ja  5. 
K R A K Ó W  —  u l. Sw. Jana 3, 

te l. 56883, 55477.
L U B L IN  —  K ra k .  P rze d m ie 

ście 51, te l. 1924.
P O Z N A Ń  —  u l. C h e łm o ń sk ie 

go 9, te l. 7163i
W A R S Z A W A  — u l  W ilcza  9-a, 

te l. 8-27-23.
W A Ł B R Z Y C H  —  u l  S ło w a c 

k ie g o  1, te l. 1505. 
S Z C Z E C IN — u l. K ró lo w e j K o 

ro n y  P o ls k ie j 3.
Ł Ó D Ź  —  K il iń s k ie g o  26.

z Rzeszowem
średniego kon taktu  z chłopem . O- 
becnie, k iedy  prelegentam i są 
ch łop i lu b ’ nauczyciele w ie jscy —  
znający doskonałe chłopa i jego 
psychikę, o ileż ła tw ie j m ożna się 
zrozum ieć, w zbudzić zainteresowa
nie, wciągnąć do pracy. A  praca ta 
daje piękne rezu lta ty : liczba kó ł 
grom adzkich dochodzi do 400 z i- 
lością członków  ponad 10 tysięcy.

—  Czy wasza działalność oświa
towa opiera się tylko na odczy
tach? i

—  Dotychczas —  tak. N ie  posia
da liśm y bowiem żadnych innych 
środków. Teraz jednak doszliśmy 
do porozum ienia z krakow skim  
oddziałem  F ilm u  Polskiego, dz ięki 
czemu w Rzeszowie u tw orzona zo 
stanie delegatura F. P., k tó ra  bę
dzie dysponowała ponad 20 k in a 
m i objazdow ym i. Nasze m etody 
oddzia ływ an ia  wzbogacą się w ięc 
o jeszcze jeden potężny środek —  
film .

—  A jak rozchodzi się na wa
szym terenie prasa? Czy chłopi 
czytają wydawnictwa Towarzy
stwa?

—  Z  coraz w iększym  zain tere
sowaniem. Coraz częściej zgłasza
ją  się do nas now i p renum erato
rzy. Życie  Zw iązku Radzieckiego 
interesuje ich bardzo, toteż n a j
chętniej czyta ją  „P rzy ja źń “ . O stat
nio w naszym Zarządzie zgłasza
ją  prenum eratę „P rz y ja ź n i“  nawet 
osoby, k tó re  jeszcze nie są cz łon
kam i Towarzystw a.

—  Czy dużo macie młodzieży 
w waszych szeregach?

—  N ie  mogę w tej ch w ili do
kładn ie  określić, ale z całą pew
nością mogę stwierdzić,1" “ Że 50*'o

to  m łodzież szkolna. N aw iąza liś 
m y  śc is łą  łą c z n o ś ć  z Z M P . W s p ó ł
p ra c u je m y  poza tym  ze S tronn i
ctwem Ludow ym , Zw. Samopomo
cy C hłopskie j i zw iązkam i zawo
dow ym i, k tó re  rozprowadzają m a
te r ia ły  Tow arzystw a. Praca ru 
szyła. M am  nadzieję, że za jakiś 
czas będę W am m ógł podać je
szcze lepsze w yn ik i.

Pezet.

N O W E  K O L O

W  G arw o lin ie  pow sta ło  nowe 
ko ło  Tow arzystw a p rzy Podhur- 
tow n i C en tra li Teksty lne j. In ic ja 
to rem  i za łożycie lem  ko ła  jest 
k ie ro w n ik  podhurtow n i ob. M aul. 
K o ło  liczy  35 członków .

K U P O N  N r  12 

R o z ryw k i um ysłow e 

„P R Z Y J A Ź Ń "

OB. S Z C Z A W IŃ S K A  J A N IN A  —  
G R A JE W O . R a d z im y  zw ró c ić  się 
do A m basady R adz ieck ie j, gdzie  
o trz y m a  P an i dok ładne  in fo rm a c je  
co do in te re s u ją c e j Parni sp ra w y . 
M y  —  n ie s te ty  — nie m ożem y od 
pow iedzieć na zadane p y ta n ia , gdyż  
n ie  o r ie n tu je m y  się szczegółowo w  
ty c h  spraw ach. P ro s im y  n ie  p rz y 
sy łać znaczków , poniew aż nie  od
p o w ia da m y lis to w n ie .

OB. M R -W IC Z  —  R A D O M . P ro
s im y  zw ró c ić  s-ię do A m basady R a 
dz ieck ie j, k tó ra  może P ana p o in 
fo rm o w a ć , co do k ro k ó w , ja k ie  n a 
leży uczyn ić  w  spraw ie , o k tó re j 
Pcm pisze.

OB. J. F. —  N O W Y  SĄCZ. Po
w in n a  P an i zw ró c ić  się lis to w n ie  
do W yd z ia łu  E w id e n c ji m ia s ta , w  
k tó rym  dana osoba p rze byw a ła , s

Ł O G O G R Y P

D o podane j f ig u r y  w p isa ć  p o z io 
m o  18 w y ra z ó w  o pon iższych  znacze
n ia ch . Ś ro d k o w y  rz ą d  p io n o w y , za
znaczony k rz y ż y k a m i, da ro z w ią z a 
n ie .

Z naczen ie  w y ra z ó w : 1) S to lic a  a-
u to n o m io z n e j re p u b l ik i  ta ta rs k ie j 2) 
K o m p o z y to r  o p e ry  „K s ią ż ę  Ig o r “ , 3) 
S to lic a  je d n e j z  re p u b l ik  ra d z ie c 
k ic h , 4) M o rz e  n a  p ó łn o c n y c h  w y 
brzeżach  Z.S .R .R ., 5) C ią g n ik  m o to 
ro w y , 6) L e w y  d o p ły w i D o n u , 7) 
S ły n n a  w y tw ó rn ia  f i lm o w a  w  M o 
skw ie , 8) L ic h e  m a lo w id ło , 9) A u to r  
d ra m a tu  „Z a g a d n ie n ie  ro s y js k ie “ , 10) 
R o s y js k ie  im ię  żeńsk ie  (zd ro b n ia łe ), 
11) Je d n o  z n a jw ię k s z y c h  je z io r  w  
Z .S .R .R ., 12) w y ż y n a  w  A z j i  S ro d k o -

prośbą o ustalenie je j m iejsca za
m ieszkan ia . Jest to  je d yn a  droga, 
k tó ra  pomoże P an i odnaleźć tę 
osobę.

K O ŁO  T. P. P. R. PR ZY N A 
C Z E L N IC T W IE  Z. H . P. O RAZ  
Z A R Z Ą D  ODDZ. WOJ. S LĄ S K O  -  
D Ą B R O W S K IE G O . D z ię ku je m y  za  
nadesłane spraw ozdan ia , k tó re  w y
ko rzys ta m y . P ro s im y  o dalszą 
w spółpracę.

Z A R Z . K O M IS J I K U LT .-O S W . 
P R ZY  C U K R O W N I „L U B L IN “ . 
Prośbę Waszą w zię liśm y pod u- 
wagę. W praw dzie na razie z po
wodu trudności technicznych nie 
możemy uczynić je j zadość, ale 
m iejc ie trochę c ierp liw ości, a po
staram y się zrealizow ać Wasze po
stu la ty .

w e j,  zw ana  „D a ch e m  ś w ia ta " , 13) 
S ły n n y  szach ista  ra d z ie c k i, 14) S z tu 
k a  te a tra ln a  L e rm o n to w a , 15) S to li
ca je d n e j z re p u b lik  ra d z ie c k ic h , 16) 
P is a rz  ro s y js k i,  a u to r  „A n n y  K a re 
n in y “ , 17) P ra w y  d o p ły w  W o łg i, 18) 
M ia s to  u n iw e rs y te c k ie  nad  W ołgą.

„G e a la "  —  B ro d n ic a .

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  —■ 
8.IV .1949 r.

R o zw ią za n ia  w ra z  z za łączonym  
k u p o n e m  n r  12 n a d sy ła ć  n a le ży  pod 
ad resem  re d a k c ji z d o p is k ie m  na ko 
p e rc ie  „ ro z r y w k i u m y s ło w e “ .

Z a  d o b re  ro z w ią z a n ie  p rz y n a j
m n ie j je d n e g o  z -ty c h  zadań p rz y -  
m a n y c h  zostan ie  d ro g ą  lo s o w a n ia

5 N A G R Ó D  K S IĄ Ż K O W Y C H

S Z A R A D A : „P rzy jaźń “ .

Z A D A N IE  G E O M E T R Y C Z N E :

Z a  d o b re  ro z w ią z a n ie  zadań z nx 
8 -go  n a g ro d y  ks ią żko w e  o trz y m u ją :

1. S ta n is ła w  D a n isze w sk i —  Pa
b ia n ic e , F a b ry k a  p a p ie ru .

2. B o g u m ił M ie rk o w s k i —  W a r
szawa, u i. C ze rw onego  K rz y ż a  
7 m . 7.

S. A rk a d iu s z  O ża ro w s k i —  K ie lce ,
u l.  F ocha  47.

4. W ło d z im ie rz  U c iń s lu  —  S ku lsk , 
po w . K o n in .

5. M a r ia  W o ro n ie cka , P iła , uL S ta 
l in a  135.

R o zw ią za n ie  zadań z n r  8-go 

Z A D A N IE  K O N IK O W E : N ie z ło m n y  
so jusz po lsko  - ra d z ie c k i to  w a lk a  •  
t r w a ły  p o k ó j.



i  M e tâ
Sport, który pierwszy trafił na wieś

S p o r t  za p a śn iczy  je s t je d n y m  z 
n a js ta rs z y c h  i  n a jb a rd z ie j p o p u 

la rn y c h  s p o rtó w  w  Zw iązik ju  R a 
d z ie ck im . Co w ię c e j, ta  ga łąź  s p o rtu  
p ie rw se a  z a w ę d ro w a ła  n a  w ie ś  i 
w ra z  z e ię żkką  a t le ty k ą  z a w o jo w a 
ła  c a łk o w ic ie  m ło d z ie ż  w ie js k ą .

Ju ż  w  1898 ro iku  w  P e te rs b u rg u  
p rze p ro w a d zo n y  zas ta ł p ie rw s z y  
tu rn ie j .a m a to rów  zaipaśn io tw a. Z w y 
c ię ż y ł w ów czas G a kke nszm id , k tó r y  
w  ro k  po tem  z d o b y ł m is trz o s tw o  ha 
m ię d z y n a ro d o w y c h  za w odach  w

k tó re j p ry m a t  w io d ą : B ie ło w , K o t 
ka s  i  Ko-beridze, a  w ię o  t r iu m fa to 
r z y  m is trz o s tw  w  Pradze.

W  c h w i l i  obecne j w  Z w ią z k u  R a 
d z ie c k im  c z y n n ie  u p ra w ia ją c y c h  za - 
p a ś n ic tw o  je s t o k . 30 tys . z a w o d n i
k ó w , z  czego 2800 pos ia d a  wssaedi- 
z w ią z k o w e  s p o rto w e  k a te g o r ie .

S p o rt zap a śn iczy  daj®  w szech
s tro n n y  rozrwój, w y ra b ia  s iłę , w y 
trzym a łość , szyb ką  o r ie n ta c ję  i  po 
s iada  duże znaczen ie  w ych o w a w cze .

Ciesząc się t ro s k liw ą  o p ie ką  ra 
d z ie c k ic h  w ła d z  sp o rto w ych , ziapa- 
ś n ic tw o  m a  p rzed  sobą p ię k n e  w a -  
ru n ik i da lszego ro z w o ju .

J. J A N IC K I

iwwS&iS

W ie d n iu . W  ty m  czasie  ro s y js c y  za
p a ś n ic y  z y s k a li sob ie  ś w ia to w ą  s ła 
w ę  g łó w n ie  d z ię k i ta k im  z a w o d n i
ko m , ja k  Ż a jk in ,  S z e m ia k in  i  P o d - 
d u b n y j,  z w a n y  „m is trz e m  m i
s trz ó w “ . i

Po W ie lk ie j P a ź d z ie rn ik o w e j R e - 
’ *«>!.> w  i i za p a śn ic tw o  n a b ra ło  w ię k 
szego rozm achu . W nroo~.mfeo- cox. 
poczęto o rg a n iza c ję  w sze ch zw ią zko - 
w y c h  m is trz o s tw , w  k tó ry c h  z w y 
c ię ż y ł le n in g ra d c z y k  K ok ico , zaś w  
r o k  po tem  za s łużony  m is t rz  " I p 6 i t l i ' 
G o rin .

Po d ru g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j r a 
dz ieccy  za p a śn icy  w z ię l i  u d z ia ł w  
m is trz o s tw a c h  E u ro p y  w  P radze  w  
1947 ro k u , T y tu ły  m is trz ó w  E u ro p y  
z d o b y li w ów czas : B ie la w . K o b e r i-  
dze i K o tka s . O k a z a li s ię  o n i n ie  
ty lk o  n a js iln ie js z y m i, lecz  ró w n ie ż  
n a jle p s z y m i te c h n ik a m i m is trz o s tw .

W  1938 ro k u  z a tw ie rd z o n o  re g u 
la m in  w  w a lce  tz w . sambo, a w  ro k  
p ó źn ie j z o rg a n iz o w a n o  ju ż  m is t rz o 
s tw a  ZSR R . N a jb a rd z ie j zn a n y m i za 
p a ś n ik a m i „sam b o ”  są: W a s n lk o w , 
Ł a tysźew , MefcokisaswJĄ, B ie d a  i  in 
n i.

N ie z m ie rn ie  p o p u la rn a  je s t r ó w 
n ież  w a lk a  w o ln o  -  a m e ryka ń ska , w

CENTRALA
TEKSTYLNA
Ł Ó D Ź , ul. Piotrkowska Nr 37

Telefony:
SEKRETARIAT GŁÓWNY: 164-30 
DZIAŁ PROPAGANDY

I REKLAMY: 203-55

NA MIĘDZYNARODOWYCH 
TARGACH W POZNANIU

1949 r.
PAW I L O N  W t  ó  K I E N N I C Z Y
Wyroby włókiennicze wszystkich działów 
produkcji bieżącej oraz bogaty asortyment 
n o w o ś c i  w ł ó k i e n n i c z y c h

Pawilon branżowych sklepów wzorcowych
Prowadzi normalną sprzedaż detaliczną dla wszystkich 

zwiedzających Targi
Sklepy zaopatrzone w bogaty wybór towarów włókien
niczych ze wszystkich branż w najwyższych gatunkach 

oraz w asortyment nowości 
Tkaniny bawełniane, wełniane, lniane, jedwabne, arty
kuły dziewiarskie i pończosznicze, galanteria i konfekcja.

Ani jednej porażki
M  n ie j w ięcej w  jedn ym  czasie 

sportowcy radzieccy zanoto
w a li na a ren ie  m iędzynarodow ej 
nowe sukcesy. M a m y  na m yśli trzy  
w ystępy hokeistów polskich  w  M o 
skw ie, o raz tow arzysk ie  spotkania  
ten isistów  w ęgierskich  z m oskiew 
skim i.

W e wszystkich tych spotkaniach  
Sportowcy Z w ią zk u  Radzieckiego za 
dokum entow ali swą wyższość, p rzy  
czym  zw ycięstw em  o najw iększym  
ciężarze gatunkow ym  jest pokona
n ie  tenisistów w ęgierskich, k tó rzy  
są przecież bardzo znani na kortach  
m iędzynarodow ych.

Spotkania  hokeistów  polskich i  
radzieckich w  sum ie d a ły  w y n ik  
b ram ko w y  25:6 d la gospodarzy.

D oda jm y do tego w spaniałe sukce
sy ły żw ia re k  radzieckich  w  Kons- 
bergu oraz druzgocące zw ycięstw a  
nad bokseram i, a o trzym am y m ię
dzynarodow y b ilans trzech p ie rw 
szych miesięcy w  roku, ja k im  nie  
m o*  pochwalić się żadne inne pań
stwu».

Ilo k  1949 sportowcy radzieccy za 
częli z rozm achem  i z w ie lk im  po
w odzeniem . Jesteśmy przekonani, 
że dotychczasowe osiągnięcia są z 
pewnością zapow iedzią dalszych  
■ukcesów w  nadchodzącym  sezonie.

T ą g t M j R i e s m  u )  s p o r c i e

N A  P Ó ŁN O C Y  JE S ZC ZE  Z IM N O ..
13 m arca  rozpoczę ły się w  Le 

n ing radz ie  in d y w id u a ln e  i  d rużyno -  
w e w y ś c ig i boyerów  (sań żag lo 
wych ') o m is trzo s tw o  ZSRR. W  w y 
ścigach b io rą  ud z ia ł n a jle p s i boye- 
rzyśc i Z w ią z k u : J. M a tw ie je m , A . 
C zum akow  (M o s k w ą ), A . Czuoze- 
ło w  ( T a ll in ) o raz E. K a ń s k ij ( R y 
ga).

W  w yśc igach  boyerów  „M o n o ty p  
X V “  na  dystans ie  15 km . zw yc ięży ł 
E. K a n s k ij ;  w  w yśc igach  boyeróu) 
dcrwolnego ty p u  z żag lem  20 m. kto. 
p ierw sze m ie jsce z a ją ł m ło d y  le 
n in g ra d czyk  W. C a rló w  —  w  k la 
sie boyerów  z żag lem  12 m. kw . po 
zac ię te j w a lce  z w y c ię ż y li:  W . S zto l- 
ce r (R y g a ) i  R. Kum am  (T a ll in ) . -

A  N A  P O Ł U D N IU  JU Z  K O P IA
P IŁ K Ę ,  •

P iłk a rz e  po łu dn iow ych  re p u b lik  
jlim ą z lcu  R adzieckiego za ina ugu ro -  
y ia li tegoroczny sezon szeregiem, 
kpo tkań  tow a rzysk ich . P ie rw szy w  
ty m  ro k u  mecz p iłk a rs k i ro z e g ra ły  
czołcrwe d ru żyn y  R e p u b lik i Tadżyc
k ie j. W  s to lic y  R e p u b lik i _  
S ta lm abadz ie  „B o ls z e w ik “  p o kon a ł 
„D y n a m o “  w  s tosunku  Ą:2.

Sezon rozpoczą ł się rów n ie ż  v> 
T u rk m e n ii. W ram a ch  św ię ta  spo r
tow ego w  m ieście  M a ry  „S p a r ta li“
( A schabad) po kon a ł rep rezen tac ję  
m ia s ta  w  s tosunku  2:1.

O fic ja ln e  o tw a rc ie  sezonu p i łk a r -  • 
słciego w  Z w ią zku  R adz ieck im  roz
poczną spo tkan ia  o m is trz o s tw o  
ZSRR. P ie rw szy  mecz z c y k lu  ty c h  
ro z g ry w e k  odbędzie się 2 m a ja  na  
c e n tra ln y m  s tad ion ie  „ D yn am o“  w  
M oskw ie .

Redaguje K o m ite t p rzy  Zarządzie  G łów n ym  Tow . P rzy jaźn i Pol.sk*. 
-R adzieck ie j.

W ydaw ca: S półdzie ln ia  „W spółpraca" T ow arzystw a  P rzy jaźn i Pol
sko - R adzieckiej..

P renum erata: ro czn ie  —  z ł 650, pó ł ro c z n ie —  z ł 340, k w a r ta ln ie  —  
zł 170. P re n u m e ra tę  można w p ła c a ć  w  k a ż d y m  u rzę d z ie  p o cz to w ym  na 
ko n to  T o w a rz y s tw a  P rzy jaźn i P o ls k o -R a d z ie c k ie j w  PK O . W arszaw a, 
n r  1-4709 z zaznaczen iem  „p re n u m e ra ta  za :.,, egz. tyg . „ P r z y ja ź ń “  od 
d n ia  ..." lu b  zgłaszać bezpoś re d n io  do C e n tra ln e g o  W y d z ia łu  K o lp o r ta ż u  
Sp- W y d  ..W soo.praca  ‘ T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie , W a r-

P raga ‘ ^ a tu sz°w a  21- lu b  za p o ś re d n ic tw e m  o d d z ia łó w  w o je w ó d z 
k ic h  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko  R a d z ie c k ie j. J

O g łoszen ia : o b o w ią z u je  c e n n ik  og łoszeń n r  6.

W arszaw a, A l,  S ta lin a  n r  14,A d re s  re d a k c ji ty g o d n ik a  „P rz y ja ź ń “ 
teL 8-53-89.

te l 63d 2 ?  Adm łniStraCU: W arszaw a~P ra Sa . R atuszow a n r 21 (b lok I I I ) ) ,

A d m in is t ra c ja  je s t czynna codz ienn ie , op rócz  n ie d z ie l i  ś w ia t w  godz. 
od 8 — 16. w  s o b o ty  w  godz. od 8 —  14.

S k ła d a n o  w  D ru k a rn i R .S .W . „P R A S A “ , W arszaw a, A L  J e ro z o lim s k ie  85. Odbito w  D r u k a m i R .S.W . „P R A S A “ , W arszaw a, S m o lna  10 B  —  71J8ł"



W pierwszych latach po R e » *- 
ueji. obywatel Zw . Radzieckie' 

po ubiera! ti<  skromnie. N ic 
dziwnego: ważniejszy był wtedy 
dla kraju ciężki przemyt!, aniżeli 
wieczorowa suknia_ W m iarę 
rozwoju gospodarki rocjalistycz- 
nej wzrasta! poziom życia prze
ciętnego obywatela radzieckiego. 
Przyszedł czas i na zajęcie się 
gustownym ubraniem. Przemyśl 
konfekcyjny jest obecnie poważ
nym działem Ukki-tit pr* arsywłu 
ZSRR. PlAyrrżi catukcyjne są 
zaapalr. eu  w ncaoczesne urzą
dzenia techniczne, rozporządzają 
towarem najwyższej jakości i po
ważnymi kadram i uzdolnionych i 
wyszkolonych krawców - modela
rzy. Oto kitka •ihrs.riców. ilustru
jących zagaeta* ois. rteć ; radtfe-

1. Plipcna ® ic tik s  *  wdziękiem  
prezentuje n j* y  model prak
tycznej sukienki j a  wszyst
k ie  okazje“.

3. Moskwa to centrum przemy
słu konfekcyjnego. Pracuje 
tu naukowo-badawczy insty- 
stytut mody, dom model, 
który czuwa nad stałym pod
noszeń cm pod nnu jakości 
produkcji- Nowy model sukni

wieczorowej jest dokładnie 
badany przez Radę Artysty
czną.

Ł  W fabryce konfekcyjnej N r 
18 w Moskwie powstają no
we modele sukien letnich.

4. Madeiarka damskich sukien 
2arinowa jest znaną m istrzy
nią w  opracowywaniu no
wych fasonów.

5, Wytwórczość odzieży podzie
lona jest na specjalne działy 
— poszczególne fabryki spe
cjalizują się w szyciu okryć 
męskich, damskich, dziecin
nych, sukien, kostiumów Ud. 
Oto oddział kroju męskich 
płaszczy.

Nowe modele męskich ubrań 
„ca codzień"
Pracownicy przemysłu kon
fekcyjnego współzawodniczą 
m iędzy sotgg o wysoką jakość 
wyrobów. Ludm iła Wolkowa, 
pracownica Moskiewskiej f a 
bryki n r l ł  uśmiecha się we
soło —  jest jedną z najlep
szych pracownic.
Nowe modele wiosennych 
płaszczy męskich i  damskich. 
Czołowi modelarze Moskwy 
F. Postnikow i M . Ruczktn 
nieustannie studiują gust od
biorców. N ic dziwnego, że 
ich modele cieszą się zasłu
żonym powodzeniem.

NAJPIERW TRAKTORY -  A POTEM WIECZOROWE STROJE



A. E. Archipoui (1862 -  1930) „ D E L E G A T K A “
Ciężką walkę, pełną wyrzeczeń i zawziętego uporu zarazem, walkę o możność nauki i kawałek chleba, stoczyć musiał Archipow, 

syn ubogiego chłopa z podriazańskiej wioski. Szedł on sam, cudem prawie dostał się do Akademii w Moskwie, będącej wówczas tylko 
„dla wybranych“, ciężką długoletnią pracą zdobył uznanie malarzy i krytyków.

„Pamiętajcie — mówił po Rewolucji, już jako profesor Akademii do swych uczniów — że sztuka malarstwa jest rzeczą trudną. 
Żąda ona od człowieka wielkiego wytężenia sił, żarliwości i umiłowania. Jesteście szczęśliwsi od nas, starców: nie musicie sobie 
przebijać drogi ku sztuce poprzez wyrzeczenia i biedę. Państwo daje wam wszystko. Ceńcie to i pamiętajcie, że musicie odpłacić 
się za to narodowi“.

Archipow uczy -  znajduje też czas i na dalszą twórczość. Tematyka nie zmienia się -  maluje postacie z ludu, tak jak i dawniej. 
Lecz wyraz ich jest krańcowo różny. Po nowemu patrzą włościanie z ostatnich płócien Archipowa. To już prawdziwi gospodarze 
swojej ziemi, z wiarą i spokojem patrzący w przyszłość -  tak jak i reprodukowana przez nas „Delegatka“.


